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w d. 3 bm, zmarła w szpi- 
talu im. Marsz. Piłsudskiego 
w Warszawie, w wieku lat 
70 ś.p. Zoija Felicja z Pil- 
sudskich Kadenacowa+ sło= 
stra Marsz, Piłsudskiego. 


PROPAGANDA BEZBOZNICTWA W NIEMCZECH 


Skandal wywołany wystawieniem w teatrze antykatolickiej „sztuki 
„Wittekind'—Ministerstwo propagandy Rzeszy udzieliło swej apro- 
baty. — Marszałek Ludendorf wyznawcą haseł antychrześcijańskich 


M Berlin, 7 lutego. 
(Tel. wł.) Wbrew przewidywaniom, 
rokowania wzriowione w poniedziałek 
pomiędzy przedstawiciełamni rządu nie- 
inieckiego a katolickimi biskupami w 
sprawie interpretacji konkordatu nie n- 
czyniły żadnych postępów. Biskupi do- 
magają się włączenia związków kato- 
lickich jako zwartych jednostek do Ak- 
cji Katolickiej, która ewentualnie pozo- 
stawałaby pod pewną kontrolą partii na- 
rodowo - socjalistycznej. Przedstawi- 
ciele rządu natomiast domagają się po- 
wolnego rozwiązywania tych związ- 
ków I włączenia do Akcii Katolickiej ich 
członków indywidualnie. W kołach ka- 
tolickich obawiają sie niebezpieczeń- 
stwa nowego „Kulturkampiu”, który w 
obecnej chwili byłby identyczny z wał- 
ką przeciwko kościołowi katolickiemu, 
Biskupi niemieccy chcieliby, aby ma- 
terial, sporny został rozpatrzony lesz- 
cze raz pomiędzy najwyższemi .czynni- 
kami państwa niemieckiego a Watyka- 
nem. Z drugiej strony wydaje, się, że mia 
rodajne czynniki możę nie chcą za- 
ostrzenia sytuacji i pragnęłyby dalsze- 
go pokojowego rozwoju StóSHnKW z Ko- 
ściółem. Widzimy np., iż „Nationałzei- 
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Sowieckie loty podbiegunowe 


Moskwa, 7 lutego. 


(PAT) 3 samoloty sowieckie wystar 
towały do lotów podbiegunowych. Lot 
nik Farich leci przez Archangielsk na 
wyspę Waigacz. Lotnik Czerewiczyj 
do ujścia Jenisseju przez Krasnojarsk, 
a lotnik Kozłow przez Wołogdę, Ar- 
changielsk na wyspy Morzowe. dokąd 
startuje również wybawca: Nobillego 
Babuszkin. 

Lotnik Antiszew, który odbywa lot 
Moskwa—Nowy Port przy uiściu Obii, 
wylądował w Tlumeniu (Svberia Za- 
chodnia) a lotnik Gałyszew ladował w 
Nowym Sybirsku. Pozatem startują z 
Moskwy ratownicy Czeluskinawców, 
a mianowicie Mołokow na wyspę Dick- 
son i Wodopianow do Przylądka 
Schimdta (miejsce katastrofy „Czeluis- 
kina“). 


Trucizna lub szubienica 


Skazaniec w Estonii sam sobie 
wybiera rodzaj śmierci 


Talin, 7 lutego. 

(tel, wł] Od 1 lutego w Estonji obo- 
wiązuje prawo, na mocy którego ludzie, 
skazani na śmierć, mogą wybierać po- 
między szubienicą a trucizną, Pierwszy 
skązaniec, który na mocy nowego pra- 
wa miał wybrać sobie karę „optował“ 
na rzecz szubienicy, 


tung“ oficjalny organ partii narodowo = 
socjalistycznej, często łączony z nazwi« 
skiem. Goeringa, podjął ostrą. kampanię 
przeciwko wystawionej w Hagen- sztu- 
ce „ “iako występującej prze- 
ciwko zasadom religii chrześcijańskiej. 
Aczkolwiek dyrektor teatru bronił się 
tem, że sztukę zaaprobował osobiście 
minister propagandv. ..Nationalzeitune" 


| 


zaprotestował przeciwko fałszowaniu 
historii. 

„Nationalzeitung* w dłuższym Wy- 
wiadzie stwierdza, że ruch narodowo- 
socjalistyczny zawsze zwalczał bez- 
bożnictwo, a sztuki tego rodzaju, co 
„Wittekind“ są propagandą bezbożnic- 
twa chociaż pod inną nazwą. 
tuje rozmaite ust ze sztuki, z któ- 
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Dwa napady rabunkowe pod Łodzią 


Strzały na szosie zduńsko-wolskiej. — Steroryzowali 
domowników i splądrowali mieszkanie 


Łódź, 7 lutego. 


(gr.] Władze śledcze zaalarmowane 
zostały dwoma napadami rabunkowymi, 
dokonanymi w województwie łódzkiem. 


W godzinach rannych, pomiędzy 3 
a 4-a, mieszkaniec wsi Marcelów, gminy 
Zapolice Tomasz Aleksandrowicz dążył 
szosą, wiodącą do Zduńskiej Woli. 
okolicy wsi Zmyślana spostrzegł jakichś 
dwuch osobników, idących szybkim kro 
kiem za nim. i 3 
Przypuszczenia jego, że ma” eTA- 
nienia z bandytami sprawdziły się, gdyż 
w chwili, gdy. począł uciekać w kierunku 
Zduńskiej Wol, został na szosie oświet- 
lony latarką elektryczna, a w chwilę po- 
tem padły trzy strzały, dane do uciekają 
cego. Strzały, aczkolwiek dobrze wy- 
mierzone — chybiłv, gdyż dwa z nich 
przeleciały tuż obok głowy Aleksandro- 
wicza. 
Ocalenie zawdzięcza 


Sfraszny wypadek 


Łódź. 7 lutego. 
(gr) Dziś, około godziny 6.30 rano 
zawezwano pogotowie Ubezpieczalni 
Społecznej do garbarni M. Hirsza, znai- 

duiącei się przy ul. Zgierskiei 116. 
Przybyły na miejsce lekarz skonsta 
tował oderwanie dwuch palców u ro- 
botnika garbarni Józefa Podemskiego. 

zamieszkałego przy ul. Głuchei 4-a. 
Wkrótce po przystąpieniu do pracy 
robotnicy, znajdujący się na sali usły- 
szeli przeraźliwy krzyk. Okazało się, 
że Podemski, pracujący wraz z drugim 
robotnikiem, Korfaritym, przez nieo- 
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Sofja, 7 lutego. 
(PAT) Policja polityczna przedsię- 
wzięła w środę szeroko zakrojoną ak- 
cję przeciwko komunistom w m. Gabro 
wo na południu Bułgarii, gdzie w. ostat 


Powódź zagraża miasfu Nancy 


Niżej położone dzielnice miasta są już zalane 


Paryż, 7 lutego. 
(PAT) Z Nancy donoszą o niebez- 
pieczeństwie powodzi, zagrażającej mia 
stu. O ile poziom wody podniesie się 
jeszcze o kilka centymetrów, nastąpi 


wylew. Obecnie zalane są piwnice wie 
lu domów oraz ogrody warzywne w ni 
położonych dzielnicach miasta. 


żej 


„Straż pożarna i policja są w pogotowiu 
"celem niesienia pomocy ofiarom powo- 
„dzi. 

Rzeka Mozella zalała drogę z Epinal 
da Nancy a rzeka Meurthe przerwała 
komunikacię pomiędzy Champiguelles 
a Bouxieres-aux-Dames, 
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Aleksandro- ! wie. 


w garharni Hirsza 


Maszyna urwała robotnikowi dwa palce 


gpw 


wicz ciemności, i odległości 150 metrów, 
w jakiej znajdowali się napastnicy. |, 
Wszelkie poszukiwania policji nie 
dałv pozytywnego rezultatu. , 
Drugi napad miał miejsce we wsi Maj 
ków — Duży, gm. Szydłów, gdzie kilku 
uzbrojonych meżczyzn wkroczyło do za- 
środy Piotra Ślązaka. Bandyci steroryzo 


W wali domowników, pobili „gospodarza i 


jego żone, poczem zażądali wy im 
2.000 złotych, co do których mieli wia- 
jości, że przechowywane są w. domu. 
dy Ślązakowie odmówili wręczenia go- 
tówki, bandyci przystąpili do plądrowa- 
nia mieszkania, ad 
Na wszczęty alarm przez służbę, nie- 
znajomi zbiegli, zrabowawszy _ jedynie 
drobne pieniądze oraz przedmioty, nie 
przedstawiające większej wartości. 
Dochodzenie prowadzi miejscowy po 
sterunek policji przy współudziale kie- 
rownika wydziału śledczego w Piotrko- 


strożność włożył rękę pomiędzy wal- 
ce t. zw. rolmaszyny. s 

Korfanty nie spostrzegł, że ręka 
znajdowała się w maszynie, puścił w 
rich motor. Skutki nieuwagi były fa- 
talne — nieszczęśliwemu robotnikowi 
zam urwała dwa palce lewej rę- 


Poszkodowanego przewiózł niezwło 
cznie lekarz pogotowia do szpitala im. 
Prez. Mościckiego, gdzie został podda- 
ny operacji. Prawdopodobnie pozosta- 
nie Podemski na całe życie inwalidą. 


REWIZJE i ARESZTOWANIA W BUŁGARII 


Komunista zabił inspektora policji i wywiadowcę 


nich czasach dawała się zauważyć oży 
wiora działalność komunistyczna. W 
czasie obławy dokonano zgóra 100 re- 
wizyj domowych w następstwie któ- 
rych aresztowano 82 komunistów, 

Na podstawie zeznań jednego z are- 
sztowanych udało się policii odnaleźć 
kryjówkę poszukiwanego  oddawna 
działacza komunistycznego Kabaktieje- 
wa. Gdy inspektor policii w. towarzy* 
stwie jednego z agentów chciał wkro- 
czyć do mieszkania Kabaktieiewa, ten 
rzucił się niespodziewanie ze sztyletem 
na zaskoczonych tem policiantów, któ- 
rych po krótkiej walce zabił ciosami 
sztyletu. 


Mordercy udało się zbiec. * 


Gazeta cy 
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rych wynika, że bohaterowie „Witte- 
kinda* bluźnią przeciwko Bogu i z lek= 
ceważeniem odzywają się o Chrystu- 
sie. „Nationalzeitung* odrzuca tenden- 
cje sztuki, jakoby Kościół miał być nie 
powszechny, katolicki, ale rasowy. 


* 


Berlin, 7 lutego, 

(Pat). Afera, wywołana przez wy« 
stawienie w teatrze miejskim w Hagen 
antykatolickiej sztuki p. t. „Wittekind”, 
zatacza coraz szersze kregi. Główny, 
organ akatolików niemieckich „Germa* 
nia“ występuje dziś z artykułem wstęp= 
nym, energicznie protestując przeciwko 
dopuszczeniu tej sztuki na scenę i wska» 
zując, iż jest ona jaskrawym atakiem 
na uczucia chrześcijan niemieckich. 

Autor „Wittekinda* radca rządowy 
Kiss, zamieszkały w Recklinghausen, 
jest wyznawcą haseł antychrześcijań- 
skich, głoszonych przez b. feldmarszał= 
ka Ludendorffa i jego żonę. 

„Germania* podkreśla, że niezrozu- 
miałe jest, jak kierownictwo teatru w 
Hagen może publicznie powoływać się, 
iż sztuka została wystawiona za Wy“ 
raźną aprohatą ministra propagandy 
Rzeszy. 

Przeczą temu fakty — oświadcza 
dziennik — powołując się na krytykę 
„Essener National Zig.* jako na. dowód, 
iż również w kołach narodowo - socia- 
listycznych podnoszą się coraz ostrzej- 
sze protesty przeciw „Wittekindowi*. 


RERERCETTESSTZOT ALL TUICT FERADYSEZEWESOZE 
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Czy dojdzie do strajku? 


Dziś konferencja z jedwabnikami 


Łódź, T lutego. 

(k). — Dziś rozpoczęła się o godz. 
12-ej w inspekcji pracy konferencja w 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej W 
przemyśle jedwabniczym zarobkowym. 

Po ostatnim strajku jedwabników za- 
warta została umowa zbiorowa, którą 
podpisali tylko przedstawiciele przemy- 
słu średniego. Przemysł zarobkowy 
wstrzymał się od podpisania umowy. — 
Obecnie doszło do całego szeregu zatar- 
gów w przemyśle zarobkowym, nasku- 
tek czego inspektor okręgowy wyzna- 
czył na dziś konferencję, aby umowę 
zbiorową podpisali także przedstawicie- 
le przemysłu jedwabniczego zarobkowe- 
go. 
Na wypadek niepodpisania przez 
przemysłowców umowy robotnicy 
grożą strajkiem. 


4.000 samolotów 
wybudują Stany Zjednoczone 


New York, 7 lutego. 

(tel. wł.) Stany Zjednoczone zamie- 
rzają w najbliższym czasie zrealizować 
olbrzymi problem lotniczy. Komisja dla 
studjów obrony powietrznej U. S, A, u- 
stanowiona przez prezydenta Roose- 
velta, zaproponowała niezwłocznie bu- 
dowę 4000 aeroplanów, podczas gdy sa- 
mo ministerstwo spraw wojskowych za- 
żądało tylko 2500, Ta sama komisja u- 
chwaliła, aby w najbliższym czasie Stany 
Zjednoczone zbudowały dwa Zeppeliny 


średniej "wielkości, 
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WOLNA TRYBUNA 


„X-27" w TOMASZAWIE: Bardzo prze- 
praszam Panią za zwłokę w odpowiedzi, ale 
listu poprzedniego z pewnością nie otrzymałam 
i tem tylko należy tłomaczyć moje milczenie, 
Jest Pani zbytnio rozgoryczona i dlatego tylko 
Posądza Pani wszystkich mężczyzn o materja- 
lizm, Twierdzenie Pani nie jest pozbawione 
słuszności, ale tam, gdzie wchodzi w grę uczu- 
cie tam nie patrzy się na pieniądze, a zresztą 
Pani, jako samodzielna i zarobkująca istota po- 
winna być uważana za kapitał, który procentuje, 

Jeżeli mężczyźni, znajomi Pani, są innego 
zdania, to poprostu nie są Pani warci. 
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Królewskíe dary dla monarchy angielskiego 


Wyśniony pałac, ofiarowany królowi Jerzemu, | 
niki.—Młodego architekta natchnęła żona do S 


(z) Jednym z naiszczęśliwszych ludzi 
w Anglii jest dziś chyba młody arzlitekt 
Beresford Marshall, twórca projektu „do 
mu jubileuszowego“ dła króla Jerzego 
V. Marshall osobiście kierować będzie 
pracami przy budowie tego domu, sta- 


Zgadzam się z tem, że towarzystwo stale | 1OWiącego — jak wiadomo — dar pew- 
spotykane może sią sprzykrzyć, ale Pani, jako | NEJ organizacji dla władcy Wielkiej Bry 


kobieta pracująca, może sobie chyba pozwolić 


tanji w dniu „jego srebrnych godów z 


na pewne odmiany, W okresie urlopów powin- Imperjiam Angielskiem". 


na Pani wyjeżdżać do inych miast, chociażby 


Król Jerzy, do którego zwrócono się 


stanowiąca ideał każdej gospodyni, 


jedynie dla zmiany otoczenia, co zawsze wpły. | Uprzednio z prośbą o zezwolenie na zło- 
wa dodatnio na usposobienie i przyczynia się | ŻENie sobie takiego daru, wyraził na to 
do poznawania. nowych i nieraz ciekawych | SWA zgodę, wychodząc z założenia, że 
ludzi, przy budowie i urządzeniu wewnętrz- 
Mam jakoś niejasne wrażenie że ten Pani |NEIM domu znajdzie zatrudnienie cała 
znajomy z młasta R. jakoś będzie Jej przezna- plejada rzemieślników, co odbije się ko- 
czony. Niech Pani pozwoli sobie w listach pi- rzystnie na przemyśle angielskim. 
sanych do owego Pana, na trochę czulszy ton i Dzięki sprzyjaijącemu zbiegowi oko- 


- strara się wpoić dla siebie szacunek należny Jej, | liczności, wśród przedłożonych królowi 


jako kobiecie dzielnej i umiejącej zapracować | do zaakceptowania projektów wybór je- 
na własne utrzymanie, Pozatem proszę się nie | 40 padł n aplan, który znalazł całkowite 
martwić i nie kłopotać, gdyż wszystko będzie | uznanie sir Johna Scotta, prezesa związ- 
dobrze, Gdyby. Pani miała jeszcze jakieś wąt- ku architektów brytyiskich. Proiekt na- 
pliwości, to proszę do mnie napisać, leżał do Beresforda Marshall, który mi- 
PAN MARJAN K. w HOSZCZY; Drogi Pa- | MO swego stosunkowo młodego wieku— 
nie Marjanie, z listu wnószę, że jest Pan jesz- 
cze bardzo młody i jako taki niezrównoważony. 
Szuką Pan przygód w życiu, jakgdyby samo ży- 
cie zbyt mało dostarczało nam niespodzianek 
i nie wymagało od mas wytężonej pracy. 
` Niech Pan sobie da spokój z tą Legją Cu- 
dzoziemską, Pozatem, że sama podróż do nie- 


znanych krain dostarcza nam nieco wrażeń, sa- (z) W ubiegłym roku wyjechała na 
ma służba jest niezwykle ciężka i niebezpiecz- wyspę Wielkanoc, położona na óceanie 
na, Wytężone, kilkugodzinne marsze w pełnem | Spokojnym, w odległości 3500 klm. od 
obciążeniu, po piaskach, pod palącemi promie- | Arueryki i 5000 km. od Australji, eks- 
niami słońca, gdzie często na kilometrowych pedycja naukowa, mająca za zadanie 


trasach, nie można napić się odrobiny świeżej 3 Á - - , 
wody, jest męczarnią dla człowieka  nieprzy- ona baa Beige oddawna 


zwyczajonego do podobnego klimatu, Nie po- 
ruszam już tutaj zupełnie sprawy niebezpieczeń- 
stwa, grożącego ze strony napół dzikich. ple. 
mion i braku odpowiedniego towarzystwa, albo- 


« wiem zbieranina z różnych stron świata, która 


Na wysepce tej odkryto mianowi= 
cie olbrzymie figury kamienne 5—20 
metrów wysokości i wagi 100—150 ton 
każda. Skąd się te figury wzieły i jaki 


ma powody do tego, ażeby zataić swe prawdzi- | ATtySta Wyr zeźbił te potwory o skrzy 
wę nazwisko i przeszłość, nie może być braną| Wiomych uśmiechem twarzach — tego 
pod uwagę. ’ nie można było do tej pory ustalić. 
v«sPodpisuje vsię: zgóry zobowiązanie na, 5 dłu | NA wyspie znaleziono wprawdzie. głę- 
gich. lat, przyczem o ucieczce przez bezwodne bokie kamieniołomy, w których figur 
pusiynie, mie. smożna nawet marzyć. Watyunki|te zostały wyrzeźbione. nie stwierdza 
służby są tak ciężkie że niejeden wolałby wię- | no jednak, jaką drogą i sposobem wy- 
zienie, aniżeli tego rodzaju cęiżkie katorgi | dobywano takie olbrzymie zwały ka- 


Niech Pan wyperswaduje sobie tego rodzaju | mienne i odstawiano na wvbrzeże. 


chęć do przygód, albowiem służba w Legjonie , 
Cudzoziemskim, to nie jest romantyczna przy- 
goda, ale twarda rzeczywistość, która potrafi | 
dobrze dać się we znaki, 
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Wiodło nam się najrozmaiciej. W 
przeciągu pierwszego roku ścigało nas 
złę fatum: wywiedzeni w pole przez 
sprytnego oszusta, nabyliśmy za pienią- 


dze przywiezione z Ameryki obszerne 
tereny. Ale pokazało się, że prócz kilku 
diamencików, które sprzedający — ce- 
lem oszukania nas — rozrzucił sprytnie 
w tych miejscach terenu, gdzie dokony- 
waliśmy wstępnych poszukiwań — szla- 
chetnych kamieni nie było tam wcale, 

Można sobie wyobrazić nasz gniew 
i rozpacz, 

Zmarnowawszy napróżno rok, posu- 
nęliśmy się na północ. Tu wydzierżawio 
ne przez nas tereny okazały się rów- 
nież jałowe. Niemniej udało mi się odna- 
leźć tam kamień o pięknej wodzie i dość 
wielkich rozmiarach. Pozwoliło nam to 
przez czas jakiś prowadzić niezły. tryb 
życia w Johannisburgu, Tu też pozna- 
łem córkę Holendra i Kreolki Józefinę 
van de Los. 

Dziewczyna — która po swojej mat- 
ce oddziedziczyła wspaniałą, królewską 
niemal urodę, była trochę lekkomyślna. 
Niemniej byłem tak bardzo stęskniony, 
po długich latach tułaczki — ciepła do- 
mowego ogniska, że zakochawszy się 
w Józefinie, wziąłem ją sobie za żonę. 

Zdawało się, że szczęście wróciło do 


Księżycowa kochanka 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester 


W jednym z kamieniołomów znale- 
ziono rozpoczętą figurę, co sprawiało 
wrażenie, jak gdyby jakaś żywiołowa 
katastrofa zastała znienacka pracują- 


mnie znowu. Natrafiłem na pole, obfitu- 
jące w drogie kamienie tak, że po dwu- 
letniej ciężkiej pracy w skwarze słońca 
afrykańskiego dorobiliśmy się z Warni- 
nem fortuny, zamkniętej w sporym wo- 
reczku z brylantami. Powróciłem do 
Johannisburgu (sprzedawszy swoje tere- 
ny) i poczęłem szykować się do powro- 
tu do Polski. Poprzednio jednak posta- 
nowiliśmy wraz z Warninem sprzedać 
na miejscu znalezione diamenty i podzie- 
lić się wspólnie zyskiem. 

Lecz woreczek z kamieniami znik- 
nął — a z nim Józefina, która uciekła 
z pewnym znajomym Anglikiem, awan- 
turnikiem, zostawiając mi półroczną Có- 
reczkę Magdę. 

( Tu brakowało kilku kartek w ręko-| 
pisie, poczem następował ciąg dalszy). 

Minęły trzy lata twardei pracy: na-' 
próżno wraz z Warninem, który mimo, 
krzywdy, jaką wyrządziła mu moja 
dawna żona, pozostał w dalszym ciągu 
moim wiernym druhem włóczyliśmy się 
po całym Transwalu w poszukiwaniu za 
nowemi djamentodajnemi terenami. 

Coraz więcej poszukiwaczy, zwabio- 
nych ewentualnością łatwego majątku 


ściągało do tych stron. A pozatem rząd,'nicki, otoczony wysokiemi 


jświadczącemi o sile charakteru i 


liczy on zaledwie 36 lat — zdobył so- 
bie zasłużone uznanie wśród architek- 
tów angielskich. 

Skromny projektodawca ERY z 
znaczną część zasługi w. powodzeniu 
swego projektu swej małżonce, która 
podczas pracy była mu pomocną swemi 
doskonałemi radami. W projekcie Mar- 
shalla zwraca na siebie uwagę kuchnia, 
Również idealnie rozmieszczone są spi- 
żarnie, pokoje służbowe i t. d. Marshall 
przyznał szczerze, że kuchnia „domu ju 
bileuszowego* jest w całości owocem 
pracy jego żony, która do pewnego stop 
nia zrealizowała w. projekcie swe ma- 
rzenie. z 

Opracowanie projektu „domu jubile- 
uszowego”* trwało u Marshalla szereg 
miesięcy. Często zdarzało się, że we śnie 
przychodził mu do głowy jakiś nowy po 
mysł. Budził wówczas swą żonę i ra- 
zem z nią opracowywał ten szczegół. 
Marshall twierdzi, że ostateczny pro- 
jekt domu dosłownie mu się przyśnił. 
Nazajutrz rano naszkicował swój sen, a 


Tajemnicza „korespondencja: z epoki przedhistoryczne 


Swiat naukowy oczekuje z zainteresowaniem wyników 
badań na wyspie Wielkanoc 


cych, zmuszając ich do ucieczłń. 

Druga zagadką wyspy Wie:kavoc 
są deseczki z wyrzeźbionemi na' nich 
znakami, na które od czasu do czasu 
natrafia się podczas prac wykopalisko= 
wych. Znaki te — to nie hieroglify, lecz 
litery alfabetu nieznanego języka o bu 
dowie sylabowej. Uczeni archeologo- 
dzy i lingwiści nie mogą wyjaśnić po- 
chodzenia aliabetu zegadkowezo języka 
w tym odludnym zakątku na Pacyfiku, 

Najbardziej zastanawiające jest, że 
znalezione na wysepce znaki pisarskie 
są niemal identyczne z odkrvtemi w 
1921 roku w Indjach, na  tervtorjum 
księgtwa, Nepala, śladami starożytnej 
cywilizacji, sięzającej 2800 roku przed 
Chr. Sądząc podług stylizacji znaków 
hinduskich, można nawet przypuszczać 
że odkryte na wyspie Wielkanoc zna 
ki pisarskie są jeszcze starsze i że one 
zapoczątkowały starożytną pisownię 
uwidocznioną na nepalskich tablicach. 


a 


monopolizując w swoich rękach naj- 
ważniejsze kopalnie, utrudniał nam pra- 
LĘ. 


Było to na północ od Johannisburza. 
Jechałem wraz z Warninem wozem, za- 
przągniętym w woły, bezludną okolicą. 

W sercu mieliśmy gorycz, a w kie- 
szeni po kilka drobnych djamencików— 
plon wielumiesięcznej wytężonej pracy. 
Po sprzedaniu kamieni mogł.em co naj- 
wyżej zapewnić swojej małej Magdzie, 
oddanej pod opiekę dalekiej rodzinie jei 
matki rok znośnej egzystencji, a dla sie- 
bie kilka miesięcy wytchnienia. Było to 
strasznie, mało, zysk nieproporcjonal- 
ny, do sumy naszej pracy. 

Patrzyłem z pod oka na Warnina. 

Tych kilka lat wspólnie spędzonych 
złączyło nas przemożnym węzłem 
przyjaźni. Warnin nie był już beztro- 
skim młodzieńcem, który zaimponował 
mi swoją żywiołowością tam daleko na 
pustynnej Alasce: był to dojrzały męż- 
czyzna o spalonej słońcem afrykańskiem 
twarzy i mocno zaciśniętemi eż pie 

stalo- 
wej bezwzględności. l 
_— Widzi mi się — zacząłem melan- 
cholijnie — że nie tak prędko uda nam 
się powrócić do Polski, 
I mnie zdaje się również to sa- 
mo — odparł ponuro Warnin. — Cho- 
ciąż kto wie: jedno mądre schylenie się, 
jeden błysk sekundy szczęścia, a masz 
w ręce brylant — i jako bogacz powra- 
casz do ojczyzny».. 

— Do ojczyzny — powtórzyłem... 

— Zamarzył mi się stary dwór drež- 
topolami, 


<L 
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est najdoskonalszym wyrazem tech- 
tworzenia monumentalnego dzieła 


następnie go opracował. 

„Dom jubileuszowy” stanowi bardzo 
szczęśliwe połączenie stylu starożytne- 
go z nowoczesnym. Posiadać on będzie 
centralne ogrzewanie, którego rury prze 
chodzić będą przez suiity; szerokie 
drzwi rozsuwalne; łazienka z kolorowe- 
go szkła ze specjalną instalacią do ogrze 
wania luster, ażeby się nie „pociły”; -= 
wreszcie podłoga w kuchni wyłożona 
będzie korkiem wedtug specjalnego po- 
mysłu pani Marshall. 

Budowa domu musi być wykonana 
na dzień 6 maja, w którym to dniu roz- 
poczynają się jubileuszowe uroczystoś- 
ci. Dom ten stanie w hrabstwie Surray. 
Wobec krótkiego terminu, prace koło 
budowy, które się dopiero rozpoczęły, 
prowadzone są we dnie i w nocy. 

Niezależnie od tego daru, który uwa 
Żać można za bardzo skromny, wierno- 
poddańcze kolorije brytyjskie zamierza- 
ją ofiarować jubilatowi kamienie wartoś 
ciowe i w tym celu przysyłają mu do 
wyboru próbki swych najcenniejszych 
metali i kamieni. 

Kanada i Australja dostarczą próby 
złota, Nowa Zelandja — platyny, Połud 
niowa Afryka — brylantów, Indje 
djamentów, szafirów i również brylan- 
tów, Burma — rubinów, Cejlon — akwa 
marynów. Gdy wszystkie te kamienie 
umieszczone zostaną w koronie królew 
skiej, wówczas korona z 1838 roku uleg 
nie znacznej przeróbce. | 

Wśród klejnotów, zdobiących tę ko- 
ronę, cały szereg posiada swą ciekawą 
historię. Jest tam rubin Czarnego Księ= 
cia wielkości kurzego jaja, którym król 
Henryk V ozdabiał się tylko w wypad- 
kach rzadkich uroczystości; szałir Stu- 
artów, zdobiący ongiś koronę Karola II, 
kolczyki z pereł, stanowiące własność 
królowej Elżbiety i brylant, będący czę: 
ścią olbrzymiego kamienia, znanego pod 
nazwą „Gwiazdy Afryki“. 

Prócz tego korona królewska składa 
się z 2783 brylantów rozmaitej wielkoś- 
ci, 5 rubinów, 11 djamentów, 17 szaii- 
rów 1 277 pereł. - 

Król angielski posiada właściwie trzy” 
korony: jedna z nich, to Święta korona 
Edwarda Spowiednika, druga — właści 
wa korona brytyjskiego imperium i wre 
szcie trzecia — korona Indyj. Tę ostat- 
nią król Jerzy miał na sobie zaledwie je- 
den raz w 1911 roku w Delphi. 


Przypomniały mi się falujące złotem 
zbóż pola i zielone strumyki, szemrzą- 
ce cicho, płynąc przez zieloną dąbro- 


ę. 

Tu, na tej piaszczystej skwarnej pu- 
styni afrykańskiej jakżeż potężnie tęsk- 
niłem za daleką ojczyzną, której wizja 
spokoju i zieloności doprowadzała mnie 
chwilowo do szaleństwa. 

Nagle pies nasz, który biegł przed 
wozem, zaczął przeraźliwie szczekać. 
Z? Czyżby zwietrzył jakąś zwierzy- 
nę? 

— Weźmy sztucery i uskoczmy tro- 
chę w bok: a nuż uda nam się upolować 
coś świeżego na obiad? — powiedzia- 
łem do Warnina. 

Pies, zaszywszy się w krzaki, 
coraz bardziej niespokojnie. 
Udaliśmy się w tym kierunki, trzy- 
mając strzelby przygotowane do strza- 
u. 


wył 


Nagle zrozumieliśmy przyczynę nie- 
wytłomaczonego zachowywania się psa 
oto za pierwszym krzakiem leżał trup 
konia, a tuż obok walały się zwłoki męż 
czyzny, którego czoło rozstrzaskane 
było celną kulą. 

— Morderstwo! — szepnęliśmy pełni 
grozy. K< *, 

Trup mężczyzny rozebrany był nie- 
mal do naga. Nie ulegało wątpliwości, 
że denat padł ofiarą rabusiów, pragną- 
cych go ograbić. 

— A najbliższy posterunek policji o 
dobre sto pięćdziesiąt kilometrów od te- 
go miejsca! — mruknąłem do Warnina. 
— Albo i jeszcze dalej — odparł tam- 
ten, spoglądając na martwe zwłoki nie- 
znajomego. 

A potem dodał: 


(Dalszy ciąg jutro), 
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Z dnia 
Coraz wiecej czytamy 


50.000 osób odwiedziło w roku 


ubiegłym Miejską Bibijotekę Pu-| 
bliczną.— Robotnik interesuje sie! 


książką 


F Łódź, 7 lutego. 
rekwencja w Miejskiej Bibljotece Pu- 
blicznej przy ul. Andrzeja 14 stale wzra- 
sta, co jest objawem bardzo pocieszają- 
cym i świadczącym o zainteresowaniu 
ogółu książką. Do bibljoteki bowiem 
poza młodzieżą szkolną, korzystającą z 
pomocy naukowych, przychodzi coraz 
wiecci robotników, którzy z zaintereso- 
waniem czytają książki z najrozmait- 
szych działów. 

Ciekawe cyfry, dotyczące frekwen- 
cii w Mieiskiej Bibliotece i zainteresowa 
nia noszczególnemi działami, podaje 0- 
pracowana statystyka za rok ubiegły, 

W czasie tym bibliotekę odwiedziła 
ogółem 50,000 osób, z czego 70 proc. 
było mężczyzn a 30 proc. kobiet. Jak 
šte okazuje najczęstszymi bywalcami są 
uczniowie i studenci, dalej idą urzedni- 
cy i pracownicy biurowi a następnie ro- 
botnicy i nauczyciele. 

Naiwiekszem powodzeniem cieszyty 
sie książki o naukach społecznych i kry 
tyki literackie, mniej czytano książek hi- 
storycznyceh i filozoficznych a najmniej 
— z językoznawstwa. 

„ Najiwiększa frekwencja datuje się w 
miesiącach stvczniu, lutym i marcu i 
koócowych ubiegłego roku, począwszy 
od: września, gdy rozpoczęły się zajęcia 
szkolne. Ą 
QADODODDDODODOADODODOJOOOODOGOGOCE 


Skrófy (słegrbfienń. > 


— Oficerowie niemieccy, którzy przybyli 
wczoraj do stolicy, po” złożeniu szeregu wizyt 


udali 4% 

— Warszawie aresztowano kilka osób za 
nielegalne uprawianie agitacji członków byłega 
stowarzyszenia ONR: 
ząd urugwaiski ogłosił, że powstanie w 
kraju ZOSLAŁO stłumione. 

— W Anglii doszło w kilku miejszowośiąch| 
do starć bezrobotnych z policją, przyczedń 3) 
policiantów zostało rannych.» «® -uaii 


znanym kierunku: 

— W Norymberdze wykryto taina organi- 
zacię socjalistyczną. W związku z tem areszto- 
wano 150 osób za kolportaż bibuły agitacyjnei, 


BOCKKAKKZOOOOCCKKAAKARAKAĄAKAAAKI 


Subjekci konfekcyjni 


domagają się zbiorowej umowy 


Łódź, 7 lutego. 
(k): W związku ze zbliżajacym się 
sezonem w branży konfekcylnef, 


akcji o polepszenie warunków płacy i 
pracy. 

Rok rocznie pò zakończeniu sezonu 
właściciele składów konfekcji gremial- 
nie obniżają subjektom płace lub popro 
stu oddalają ich z pracy. Dlatego też 
zw. powziął obecnie decvz!t» zawarcia 
z pracodawcami umowy zbiorowej, któ 
ke, im gwarantowała pewne przywi- 
eje 


Awantura 


Pijak zdemolował 


Łódź, 7 lutego. 

(śr) Pod koniec roku ubiegłego przy- 
był do piwiarni Abrama Kolskiego w 
Zóierzu, znany policji awanturnik i pilak 
Wacław Skonieczny, który zażąda: 
właściciela wydania mu wódki. 

Piwiarnia Kolskiego 
koncesji na sprzedaż trunków wyskoko- 
wych, wobec czego mocno podchmielo- 
nemu Skoniecznemu zaproponowano wy 
picie kułelka piwa. Niezadowolony z od- 
mowy, począł Skonieczny awanturować 
się i zagroził Kolskiemt, że zdemoluje 
cały lokal. 

Już po upływie kilkunastu minut groź 


OWE RÓ z 


do Grudziądza, | 


Ś an: Radomiu wykryto poważne e: laty (k) kk) test F botnikó sóżbnió 
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Tragedja biednej matki 


Porzuciła mał 
śmierci. — 


Łódź, 7 lutego. 
(gr) Smutne dzieje wdowy, Stanisła- 
wy Teresiak, zamieszkałej w Lodzi przy 
i 28 putku Strzelców Kaniowskich 26, 
były przedmiotem rozprawy sądowej. 
Pod koniec lata wysłała Teresiako- 
wa córeczkę swą, 9-letnią Stasię, na ko- 
lonje letnie, Dziecko przebywało p 
Łodzią blisko dwa miesiące. Jaka izy 
jednak rozpacz dziewczynki, gdy po 
wrocie do Łodzi nie zastała w mieszka 
niu swej matki, a sąsiedzi oświadczyli ! 
jej, że prawie zaraz po wyjeździe Stasi 
na wieś przepadła gdzieś Teresiako- 
wa i do chwili obecnej do domu nie wró- 
ciła. Samotna i zrozpaczona dziewczyn 


Łódź, 7 lutego. 
(v) Przy ul. Sienkiewicza nr. 
mieści się tkalnia mechaniczna A. Babi. 
na zatrudniająca Około 70 robotników. 
W tkalni tej od dłuższęgo już czasu 
istniał zatarg powstały na tle zmiany 
warunków płac. proponowanej przez 
właściciela tkalni. Robotnicy, którzy 
dotychczas pracowali z płacą tygodnio- 
wą, mieli być zatrudnieni na „dniówkę” 
pracując przy czterech krosnach. Po- 
nieważ robotnicy obawiali się, że tego 
rodzaju system akordowei pracy odbije 
się ujemnie na osobnikach słabszych i 
mniej wytrzymałych fizycznie, nie zgo- 


Ró) | ERA: BARA RÓZÓZEE al ZZESEŚENGŚ gE 


Zywiołowy protest 
Łódź, 7 lutego. 


Obozu Narodowego, usiłujących spowo- 
dować opóźnienie rozpoczęcia robót pu- 
blicznych w Łodzi, przybiera charakter 
żywiołowy. 


ka włóczyła się przez kilka dni po uli- 
cach miasta. Dobrzy ludzie od ipla do 
czasu karmili dziewczynkę, aby nie u- 
marła z głodu. 

' "Po dłuższej tułaczce trafiła do swego 
chrzestnego ojca, ubogiego i opuszczone 
go staruszka. Przymusowy opiekun, 


od |nie mogąc wyżywić dziecka, oddał małą 


Stasię do pobliskiego komisarjatu. Wła- 
dze wszczęły wówczas poszukiwania za 
. zaginioną matką. Okazało się, że Tere- 
isiakowa przebywała w Błoniach, gdzie 
| była na łaskawym chlebie. 

Teresiakową aresztowano i przewie- 
ziono pod eskortą do Łodzi. 

Na sprawie tłomaczyła się, że ucie- 


dzili się na zmianę warunków płacy. 
Zatarg, który trwa już niemał odj 
miesiąca, zaostrzył się w końcu stycz- 
nia, tak, że robotnicy w dniu 1 lutego 
b.r. przystąpili do okupacji fabryki. 70 
ludzi zamieszkało narazie w salach fab- 
ryczaych, śpiąc i przebywaiąc w dobro 
wolne wiezieniu już siódmy dzień. 
Wszystkie konferencje, które się w 
międzyczasie odbywały, przy udziale p. 
Inspektora Pracy, utknęły na martwym 
gruncie, gdyż nikt nie chce zgodzić się 
na kompromis. 
| Narazie w fabryce wytworzyła Się 
sytuacja niemal beznadziejna, gdyż żad 


Stasie, chcąc ją uratować od głodowej 
ad uwolnił oskarżoną od winy i Kary 


OOADAOBDNDODOOGOGOAGOG 


Obłożony język.. 


brak apetytu... Zwróćcie uwagę na działanie Ż0- 
łądka. Zażyjcie kilka razy zioła fraucuskie The 
Chambard, które niezawodnie regulują wypróż- 
nienie. Cena torebki 35 gr. 

200000000000000000000000000000N 
kła z miasta, gdyż nie chciała być świad 
kiem śmierci głodowej ukochanego dzie- 
cka, którego w żaden sposób wyżywić 
nie mogła. Liczyła na to, że ludzie, 
względnie opieka społeczna zaopiekuje 
się opuszczoną dziewczynką. 

Sąd, biorąc pod uwaśę wyjątkowe 
podłoże przestępstwa i skrajną nędzę 
oskarżonej, zwolnił ją od kary i winy. 


OODOOOODOOWJŁ 


70 robotników zamkneło sie w fabryce 


i nige chcę opuścić iei murów —Dstry zalarg w fkalni A. Rubina 


ną ze stron nie wyznaczyła, ani nie żą- 
dała dalszych konłerencyl. 

Właściciel fabryki zwrócił się o in- 
terwencję do Starostwa grodzkiego z 
prośbą o usunięcie robotników z okupo- 
wanej fabryki, na co Starostwo wystą* 
piło z propozycią ugodowego załatwie- 
nia sporu pomiędzy przemysłowcem ł 
robotnikami. 

Jak się zakończy ten niezwykły spór 
w którym żadna ze stron nie zdradza 
ochoty do ugody, narazie trudno jest 
przewidzieć, a 70 robotników w dal- 
szym ciagu przebywa w dobrowolne 
więzieniu. 


Sezonowcy w województwie 


W niedzielę odbędzie się ogólny wiec robotników sezonowych. 


przeciwko taktyce radnych narodowców 
W ciągu onegdajszego dnia odbył się 'nówiono zwołać w najbliższych” "dniach 


szereg 


zebrań robotniczych, na których, wielki. ogólny wiec- sezenowców łódz- 


uchwalono interweniować it p. wojewody /kich 1 oświetlić na nim stanowisko na- 
łódzkiego, Hauke-Nowaka, w sprawie rodowców w związku z zaszłemi ostat- 
unieważnienia uchwały Rady Miejskiej, nio wypadkami, 

godzącej w interesy 3.000 sezenowców | 
i szkodliwej dla miasta, Pozałem posta-, wych delegacja czterech związków za 


Golab... ofiarą zafargu o komore 


Krewki gospodarz pobił lokatora, a gołąh pocztowy 
postradał życie 


towych. W ciągu kilku lat kupił i otrzy- ' 
mał w prezencie 30 okazowych gołębi. 


Łódź, 7 lutego. 

(gr) W wydziale karno- odwoławczym 
odbyła się w dniu wczorajszym nieco- 
dzienna sprawa. Właścicie! domu przy 
ul. Kijowskiej, Józef Politowski, złożył 
apelację do sądu okręgowego, gdyż w 
pierwszej instancji, w sądzie grodzkim 
w Łodzi skazany został na 50 złotych 
grzywny za zabójstwo.. gołębia poczto- 
wego. 

zczegóły tego niezwykłego „zabój- 
stwa” przedstawiają się BA EPÓROZ 

Od szeregu lat zamieszkuje w domu: 
przy ul. Kijowskiej 3 w charakterze 
katora, Edward Szymański, woźnica, z 
zawodu, 
zajęć Pc niz w ÓSMA OCE WDS się hodowlą gołębi pocz- 


w "Awantura w piwiarni 


urządzenie lokalu 


żało rozbite, przystąpił do demolowa- 
nia urządzenia p szelkie usiło- 
wania ze strony właściciela i kilku goś- 
ci w unieszkodliwieniu awanturnika — 
paorur na niczem, Ktoś wybiegł na uli- 


"Po chwili pojawił się w lokalu poste- 
runkowy policji zgierskiej, Stępień, któ- 
ry pod groźbą użycia broni „nakłonił” 
Skoniecznego do opuszczenia piwiarni. 
Po krótkiej, lecz zawziętej walce na ulicy 
Berka Joselewicza doprowadzono pijaka 
do komisarjatit. i 
Wczoraj stanął Skonieczny przed są 
dem okręgowym, gdzie odpowiadał ża 


pocztowych, które, w myśl przepisów 
władz, zarejestrował we właściwym u- 
rzędzie, 

Pewnego dnia przybył do Szymań- 
skiego gospodarz jego, Politowski, który 
nie ZC zachwycać się okazami, na- 
tomiast ostro i bez ogródek orze ure 
| należności za „ Dys- 
kusja pomiędzy gospodarzem a i A 
|rem przeciągnęła się nieco, po której 
obydwaj interlokutorzy odnieśli szereg 


lo-|ran twarzy i rąk. 


Wniesiono zameldowanie do policji. 


„który w chwilach wolnych od| W toku dochodzenia wyszło na jaw, że 


winę ponoszą obydwaj, natomiast w cza- 
sie bójki chwycił Politowski klatkę, 
w której znajdował się jeden gołąb i rzu 
cił ją z taką siłą o ziemię, że mimo na- 
tychmiastowych zabiegów ze strony 

ozpaczonego Szymańskiego, nie udało 
[się dnego gołębia utrzymać przy ży- 


Sąd grodzki uniewinnił oskarżonego 
od zarzutu pobicia Szymańskiego, nato- 
miast za zabicie gołębia pocztowego ska 
zał krewkiego właściciela domu ną 
grzywnę w wysokości 50 złotych. 

Niezadowolony z wyroku wniósł Po- 
litowski odwołanie do sądu okręgowego. 

Obrona stanęła na stanowisku, że os- 


karżony nie wiedział, że zabity O pna 
jest gołębiem pocztowym, gdyż nie 
siadał specjalnej odznaki przy ao, 


przewidzianej przez artykuł szósty usta 
wy o gołębiach pocztowych. 
Sędzia Jasinowski, po wysłuchaniu 


bę swą wprowadził w czyn. Pijak wpadł |swe grzechy podczas fatalnego wieczoru| stron, zatwierdził wyrok pierwszej in- 


w istną furje. Wskoczył na ladę, 


kieliszki i talerze, a gdy już wszystko le 'cznego na 3 


tłukł |w Zgierzu, Sąd skazał Wacława Skonie- jed 
miesiące areszit, 


A. ZEWN aaa ERA e Z a 


Wczoraj w godzinach przedpołudnio- 


| wodowych. a mianowicie: związku „Pra” 
Z.Z.Z., Chrześcijańskich związków 

kaj miejskich i i Z.Z.P., udała się do ue 

du wojewódzkiego, gdzie złożyła na r 


ce sekretarza nieobecnego p. wojewoc 3 i 


obszerny memorjał, a następnie przyję= 
ta została przez naczelnika wydziału bez 
pieczeństwa p. Borkowicza, któremu zre 
jerowała sprawę urządzenia w Łodzi 
ogólnego wiecu sezonowców. 

Dziś delegacja sezonowców przyjęta 
zostanie przez p. wojewodę. 

Wczoraj w poszczególnych związkach 
robotników sezonowych do późnego wie 
czort odbywały się zebrania. W związku 
„Praca” postanowiono zwołać- na nad- 
chodzącą niedzielę o godz.  10-ej rano 
ogólne zebranie robotników kanņaliza- 
cyjnych. Również i w pozostałych związ- 
kach zapadła taka sama decyzja. Zebra- 
= te poprzedzą wielki wiec sezonow* 
ców, 

W niedzielę wydana zostanie do ro- 
botników odezwa, podpisana przez czte- 
ry związki zawodowe. odezwie tej 
związki potępiają stanowisko radnych 
narodowców, nie dbających wcale o ro- 
dg r i starzy naj sobie ze 
względów partyjnych losy 3 tysięcy ży- 
wicieli rodzin a więc około 15,000 Ah. 
Zwrócona zostanie uwaga na taktykę 
większości radzieckiej dążącej do obni- 
żenia pensyj pracownikom miejskim i 
niższym funkcjonarjuszom jak dozorcom 
magistrackim, woźnym, pracownikom 
szpitali i tp. 

Po dzisiejszej audjencji w wojewódz* 
twie zwołane zostaną zebrania, na któ- 
rych zakomunikuje się sezonowcom sta- 
nowisko p. wojewody. 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


źliwe. , 


Ruch kołowy 


jest przeciążona 
waje muszą by 
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w Łodzi musi być unormowany.-UI. Piotrkowska 
„Część pojazdów i niektóre tram- 
ć skierowane na Al. Kościuszki 


Ulice naszego miasta nie będą więcej rozkonywane hezpianowo 


Łódź, 7 lutego. ' 

(v) Onegdaj odbyła się w Starostwie 
grodzkiem pod przewodnictwem p. sta- | 
cja poświęcona zagadnieniom  unormo-, 
cja poświęcona zagadnieniom unoromo- 
wania ruchu kołowego w Łodzi i zwalcza | 
niu nadmiernego hałasu. | 
W konferencjach tych, które odbywa 

ją się co tydzień, biorą udział przedsta- 
wiciele zarządu miasta; izby przemysło* | 
wo - handlowej, wojskowości, komendy | 
policji, tramwajów miejskich i dojazdo- | 
wych straży ośniowej oraz szeregu orga- 
nizacyj łódzkich, a między innymi rów- | 
nież i łódzkiego Automobilklubu. 
Przedmiotem ożywionej dyskusji na. 
poprzedniej konferencji, była sprawa 
reformy ruchu ulicznego w Łodzi przez 
wprowadzenie ruchu jednokierunkowe- 


Samoloty 


7 LUTY 1935 R. i 
Wczesny ranek przyniesie nam przykre zda- 
zenia i różne zawikłania. Lepsze wpływy 
działają dopiero po godzinie 10-ej. Przedpo- 
łudnie dzisiejsze nie nadaje się do starania się| 
o pracę, poparcie lub protekcię. Nienomyślny 
obrót także wezma sprawy sercowe. Koło go- 
dziny ll-ej nastąpi żywe zainteresowanie tech- 
niką, sztuką i filozofia. Przedpołudniowe go= 
dziny sprzyjaja także załatwianiu wszelkich! 
korespondencii podróżom i przeprowadzkom. |! 
Nie należy jednak rozpoczynać budowy domu 
ani kupować i sprzedawać ziemi i rzeczy po- | 
chodzących z ziemi. Południe przyniesie nam 
wzrost energii, nowe idee i pomysły. Osobom 
urodzonym w grudniu, styczniu i poczatku lu- 
tego godziny popołudniowe mogą przynieść 
przybicię moralne, szkody i choroby, Wogóle 
od godziny 16-ei panuje sytuacja niejasna. 
Wieczorem działają naprzemian wpływy 
krytyczne i pomyślne, dopiero krótko przed 
północą działanie złych wpływów zupełnie ustę 


pue: _ £ : n 
Dziecko dziś urodzone — ruchliwe, o by- 


„Strym „ymyśle, śnergiczne, nadaje. gie na stano- 


wisko kierujące, zazdrosne, zwaltowue 


+48 i 


i. zgry” 
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— Do rzeczy, do rzeczy, ty stary 
wole! Ciebie to dużo może obchodzić. 
Lokator w spódnicy iest i dość pewnie 
głupi, a nam o nic więcej nie chodzi. — 
A jakby ci w głowie zaświeciły iakie ro 
manse, to wylecisz z nią na ulice — za- 
pewniła meża' Koralowa 

Od chwili wprowadzenia się Marty 
do Koralów mijał piąty miesiąc. Loka- 
torka okazała się wymarzona. Do nicze- 
go się nie wtrącała i unikała wszelkich 
niepotrzebnych rozmówek. Pozatem nie 
śpieszyła się wcale do flirtu z gospoda- 
rzem į zyskiwała sobie sympatję Kora- 
lówej. 

Gospodyni stwierdziła również, że 
Marta nie przyjmowała żadnych gości 
i już od wczesnego wieczora przebywa- 
ła w domu. Coprawda wypalała przez 
to więcej elektryczności, ale zato przez 
tak_ solidną lokatorkę, Koralowie zyski- 
wali na npinii. A w ich podejrzanem za- 
jęciu opinia. publiczna była bodaj najwa- 
Żniejszą sprawą egzystencji. 

Tymczasem Marta ubslewała nad 
swem niepowodzeniem w znalezieniu ja- 
kiegokolwiek zarobku. Godziła się już 
nawet pójść do służby, ale wszędzie wy 
magano świadectw i relacji. Już od mie 
siąca Marta znacznie uszczupliła swój 
codzienny posiłek. a chociaż to zmniej- 
szyło nieco upływ skromnego zapasu 
jej pieniędzy, otrzymanych za zęgarek 
Zbigniewa, wiedziała, że w razie nie- 
znalezienia roboty grozi jej głód i to 
już w bardzo niedalekim czasie. 

Taka. sytuacja wpływała bardzo 
ujemnie na stan jej nadwątlonego zdro- 


Sumeru ET 


Przekleństwo wieków 


Bewięść wspóiczresna 


go na niektórych ulicach miasta, zwła- 
szcza na ulicach wąskich. Poruszana by- 
ła również sprawa unormowania posto- 
jów pojazdów konnych i mechanicznych, 
które, zgrupowane w większej liczbie, 
na ciasnych ulicach, tamują ruch ulicz- 


Onegdajsza konferencja poświęcona 
była przeważnie sprawie odciażenia uli- 
cy Piotrkowskiej, głównej arterji komu- 
nikacyjnej naszego miasta. Obowiązują- 
cy zakaz przejazdu wozów ciężarowych 
ul, Piotrkowską ma być rozszerzony ró- 
wnież i na inne jeszcze pojazdy. 

Na konferencji projektowano ażeby 


zę 
A 


Eelo Fu radio! 


CZWARTEK, dnia 7-go lutego, es" 1950 Odczytanie programu na dzień na: 


12.03—1205. Wiadomości meteorologiczne. — 
12.05—12.10. Codzienny Przeulad Prasy Polskiej. 
12.10—12.30: „Na Podolu rośnie żyto bez ką- 
kelu” — pogadanka krajoznawcza dla dzieci w 
opracowaniu Henryka Ładosza z udziałem ze- 
spotu Niny Mańskiej. 12.30—13.00: XIII-ty Po- 
renek Szkolny z Filharmonji Warsz. Wykonaw- 
cy: orkiestra filharmaniczna pod dyr. Feliksa 
Rybickiego i Wanda Wermińska (śpiew). Sło- 
wo wstępne wypowie T, Mayzner. 1300—1305; 
Dziennik południowy. 1305—1310: „Z rynku 
pracy”. 13.101345: D. e. poranku szkolnego, 
13.45—15.30: Przerwa. 
15,30—15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. 
15.25115.15: Przećlad giełdowy 
15.45—16,45: Muzyka lekka, Wykonawcy: orkie- 
stra taneczna Henrvka Warsa. Tola Man- 
kieyiorówna (plosenki) i Witold Stępniew= 
ski (relreny). 
16.45—.17.60: Letcja języka francuskiego. Lek. 
tor Lucien Roguióny, 


część pojazdów, a nawet niektóre tram 


waje skierować drogą okrężną, wybu- | 
Alejach ; wszystkich przechodniów, 


Kościuszki, która to ulica posiada szero, 
ką jezdnię, a ruch na niej jest minimal- 


dowawszy linję tramwajową w 


ny, 
Przeciążenie ulicy Piotrkowskiej tło- 


maczy się między innymi również i tem,, 


że ulica ta posiada najlepsze bruki, które 
są zachętą nietylko dla wszelkiego ro- 
dzaju pojazdów, ale nawet i dla pieszyc 
Konieczność odciążenia ulicy Piotrkow- 
„skiej staje się jednak zagadnieniem pa- 
lącem, albowiem ulica ta iest stosunko- 
wo wąska i posiada wąskie chodniki, 
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stepny. 
19.50 - 20.00. Wiadomości sportowe. 
120.00—29.45: Baletowa muzyka klasyków, Wy- 
konawcy; orkiestra symfoniczna P, R. po 
dyr. Karola Lewickiego. 
2),45—20,55: Dziennik wieczorny. 
70.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”. 
21.00—-21.45: Koncert  kompozytorski Wallek_ 
Walewskiego z okazji 50-letniej rocznicy 
urodzin. 
21.45.—22,00: , Formy życia współczesnego” (od- 
czyt) — wyśłosi prof. Kazimierz Ajdukie- 
"_ wicz. (Transm, ze Lwowa]. 
22.01 27.15: Koncert reklamowy 
2215—77.45: Muzyka: taneczna (płyty). 
2245—73.00): Muzyka (płyty). 
2300 23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komnniks=fi lotniczej. 
23.05—23.20: D, c. muzyki tanecznej (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


17,00—1-17.50: Teatr Wyobrańni nadaie z Krako- MOSKWA (Kom.). Koncert wieczorny 
wa słuchowisko p. t „Ależ to nie na serjo',|TIPSK. Mrzyta i pieśni. 
odłuś Pirandello w oprac, Z. Jachimeckiej. | TAMRURG. Wieczór taneczny, 


17:50— 18.05: 
wi red. Jan Piotrowski, 


118,05—18.10: Muzyka (płyty). 


18.10—18.15: Repertuar teatrów. 
18.15—1845: Tańce w, wyk. Gertrudy Konat- 
kowskiej (fortepian). Tr. z Poznania, 
18.45——1000: „Co czytać” — szkic literacki — 
wygłosi Roman Zrębowiez. p 
19,00—19.00: Muzyka wokalna (płyty). 
19:2011930: Poładanka aktualna" 110571 
19.30—+19/45v Koncert w wyk. Łosiówny. (klinga), 
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wia. Codzienne dalekie kursy wślad 
ogłoszeń skrupulatnie przez nią czyta- 
nych w gazetach oraz niedożywianie się 
wymizerowały Martę bardzo, a nawet 
pozbawiły energji do czegokalwiek. 


Co robić? Co robić? — łamała 
sobie głowę okrutnem pytaniem. Czar= 
ne, rozpaczliwe myśli przepłatane wspo 
mnieniami wirowały w iej mózgu, jak 
chrara natrętnych much. Czasem myśl 
zahaczała o ponowną możliwość zarob- 
kowania na ulicy. Wstrząsnęła się wów 
czas na całem ciele i ogarniało ją takie 
przerażenie, że prosiła Boga raczej o 
śmierć, Czasem błyskawicą przedarła 
się w głowie myśl o samobójstwie, ale 
i tę odrzucał jakiś strach gorszy niż 
przed życiem. ? 


Znikąd nie było ratunku. Bezczyn- 
ność — ta naipotworniejsza wylegarnia 
wszelkiego zła, rodziła w głowie Mart 
tysiące czarnych myśli. 4 


W każdej minucie życia przeszywa- 
ło ją tysiące zwątpień, trwóg, niepew- 
ności, rozpaczy, dochodzącej do obłą- 
kańia. Chwilami gwałtownym zrywem 
podnosiła się w duszy Marty chorobli- 
wa, nerwowa energja i wiara w przy- 
szłość. Tłumaczyła samej sobie, że 
przecież nie można w życiu nie zdobyć 
tego, o czem się stale marzyło, że nie- 
możliwością jest. by to wszystko było 
w piersiach od kolebki. rozpadło się w 
vezużyteczność, w proch. Że musi speł- 
nić się chociaż jeden sen, chociaż jedno 
pragnienie... 


Tym snem i pmewieniem calego $y- 


] 
h 


podziemnego nurtu. 


Łódzka skrzynka pocztowa —omó- | FRANKFURT, Pieśni niemieck 


KOPENHAGA, Koncert symłon. 

KOLONIA. Padjofilm, j 

VONACHIUM. „Genopeya” — op. Sc! vmanna, 

WROCŁAW. Muzyka kamer, 

SZTUTGART, Koncert radjoork. 

REGIONAL. Muzyka lekka, 

"ELN. Koncert gy oy 

PEROMUENSTER, Pieśni współczesne, 

KOFNIGSWUST. „Król Lear" 
Szekspira. 


tragędja 


tcia Marty był spokój, pewność. stania 


: 


jak zawieszona w powietrzu. niepewna 
ziemi pod nogami. Ale przypływ wiary 
1 energji gasł szybko, jak zdmuchnięta 
przez wiatr Świeca, a duszą nanowo 


targa niepokój i trwoga. podobna do 


Przyszła chwiła, w której Marta zo- 
stałą bez grosza.- Na piersiach na łań- 
cuszku z medalikiem miała jeszcze sy- 
gnet Zbigniewa. Głód kusił.. W obawie, 
by ten odwieczny, ludzki wróg, ten naj- 
potworniejszy wsóg bez systemu walki 
nic zmusił ją do sprzedaży ostatniei pa- 
miątki po człowieku jedynym na świe- 
cie, który azał jej pełnię szczęścia, 
złożyła sobie uroczystą przysięgę, że 
nie sprzeda Sygnetu, choćby jej przy- 
szło umrzeć z głodu. Myśli coraz bar- 
dziej mąciły się w głowie Marty. Już 
prawie straszyły. Nie były pędem ku 
życiu, lecz zmora tłocząca piersi w dzień 
i w nocy. Chwilami zupełnie niespo- 
dziewanie następowała w jej duszy zii- 
pełna cisza. Natężała się w niei do ta 


krzyczeć i wyć z nadludzkiego bólu, 
ż wreszcie przyszedł taki rozpacz- 
liwy i potworn -gł6 
bilera. Kazał zapomnieć o przysiędze; 
o minionych rozbłyskach przeżytego z 
Tarnogórskim szczęścia i o tei jedynej 
pamiątce świętej, jak komunja pierwsza, 
po której na całe życie zostaje w pier- 
siach nieuchwytne uczucie łez i śmiechu. 


Jubiler wykorzystał naiwność głod- 
nej Marty i zapłacił minimalną sumę. 
Nie targówała się nawet. Ręce jej drża- 
ły. a twarz płonęła wypiekami osłabie- 
hia. Chwyciła pieniądze i pobiegła do 
podrzędnej restauracji. — Wróciła jej 
przytommość umysłu i tem większa roz- 
pacz. Zbliżał się termin płacenia komor- 
nego. Marta zalegała za trzy miesiące. 
Za żadną cenę nie chciała tłumaczyć się 
Karolowej ze swej trudnej sytuacji. Go- 
ispodyrni mogłaby jej nie uwierzyć. Zre- 
sztą jakie mogła Marta robić przyrze- 
czenia, na czem oprzeć możliwość osią” 
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gnięcia choćby najskromniejszej sumy 
na twardym gruncie. Zawsze czuła się, pieniędzy. Opłaciła komorne z pienię- 


silnych granic, że Marta chciała głośno obłęduńł 


am 
>" 


które w niektórych godzinach dnia i 
wzmożonego rucht nie mogą pomieścić 


Żywą dyskusję wywołała również 
sprawa dojazdów do dworców, a szcze- 
gólnie do dworca Fabrycznego, który 
znajduje się w centrum miasta. Ciężko 
ładowane wozy, dudniąc po bruku’ już 
od wczesnego rana, zakłócają spoczynek 
mieszkańcom domów położonych przy 
ul. Kilińskiego i bocznych, prowadzą- 
cych do stacji towarowej dworca Fabry- 
cznego. 

Wozy z węglem, które długiemi sznu 


rami ciągną ulicą Kilińskiego, Sienkie- 
wicza, Składową i innemi ulicami śród- 


mieścia, powinny być skierowane drogą 
okólną, ulicami mało  zamieszkałemi. 

Pył, który unosi się z wozów i ciągły ha- 

łas wywierają fatalny wpływ na nerwy 

NUDRRESECŚW, czystość ulic i całość bru- 
ów. 

Na konferencji postanowiono wyło- 
nić specjalne komisje, które, po uwzglę- 
dnieniu wszelkich zażaleń, wyrażonych 
podczas konferencyj starościńskich, zba- 
dałyby możliwości zaradzenia złu i opra 
cowały specjalne plany. 


Pod koniec konferencji wtorkowej, 
poruszana była również sprawa rozko- 
pywania ulic przez poszczególne 
tucje, jak elektrownia, gazownia, telefo- 
ny, prace kanalizacyjne, ażeby uzgodnić 
terminy poszczególnych robót i nie zo- 
stawiać przez dłuższy czas wybojów, 
tamujących formalny ruch na ulicach 
„odzi. 

FEB Z TO ENES 


Payžura abte le 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
A, Dancerowej (Zgierska 57), W. Groszkow- 
skiego (11-go Listopada 15), S: Gorfeina (Pił- 
sudskiego 54) J, Chądzyńskiej (Piotrkowska 
Nr, 165), R, Rembielińskiego (Andrzeja 26), A. 
Szymańskiego: (Przędzalniana 75). 
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dzy otrzymanych ze sprzedaży sygne- 
tu, a każdy wydany grosz zdawał się 
pogłębiać otchłań między nią i tym 
ukochanym człowiekiem, który wyrwał 
ją z piekła i na tak krótkopostawił u 
wrót nieba. %w 

Nadchodziła zima. Spadł pierwszy 
śnieg. Ubielił dachy domów. zawisł na 
rozdzwonionych swoistą melodiją dru- 
tach telefonicznych. Marta drżąc z zim- 
na w swojem wyszarzałem paletku, nie 
przestawała ubiegać -się o pracę. Siły 
opuszczały ją coraz bardziej. Pieniądze 
znów wyczerpywały się, chociaż uży- 
wała ich bardzo oględnie. Przeszedł gru- 
dzień. z cudem Narodzin Zbawcy Świa- 
ta, przeszedł styczeń. Nowy Rok za- 
dzierzgnął Świeże ogniwo w łańcuchu 
Nieskończoności. Marta wyciągnęła. o- 
statni grasz. 

I znów zawładnął nią strach przed 
głodem. © wv - 


Tyle razy w życiu doświadczała te- 


K|g9 uczucia, tak dobrze znała jego obja- 


a myśl doprowadzała ją do 
regoś wieczora ubrała się i 


wy, że s 


-|jak szalona popędziła na ulicę. Wyszła 


poraz pierwszy od zamieszkania u Ko- 


v głód, który zmógł ją|ralów. Przeszła Chmielna od Marszał- 
zupełnie i bez namysłu popędziła do ju=|kowskiej do Nowego Światu. Widziała 


m kilkakrotnie przechadzające się da- 
ly z półświatka. 

Jakiś przechodzień mrugnął na nią. 
Odwróciła się z odrazą i prawie pędem 
pobiegła do mieszkania. Była głodna i 
chciała przespać to uczucie. Położyła 
się do łóżka. Nie mogła jednak zasnąć, 
dręczona niepokojem. Usnęła dopiero o 
świcie, a po przebudzeniu się z radością 
stwierdziła, że już godzina druga. Ubra- 
ła się i oczekiwała zmierzchu. Gnana 
głodem i strachem przed utratą dachu 
nad głową powtórzyła swą wycieczkę 
na Chmielną. 

Zaczepił starszy jegomość. 

Może panienka pójdzie ze mną 
do hotelu? Przyjechałem z prowincji... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Sensacyjny romans współczesny 14 
Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 

W pewnej restauracji-dancingu niewdzięcz- 
ną pracę pomywaczki wykonywała młoda i nie- 
zwykle urodziwa Hanka  Fronczakówna, którą 
w okrutny sposób maltretował gruby kucharz. 

Pewnego wieczoru rozwścieczony kucharz 
wyrzucił ją za drzwi, Hanka znalazła się na 
schodach, wiodących do górnych sal, gdzie 


podobny do „jegomościa we fraku“ —|ków, lecz obliczenia jego były płonne. 
stwierdził Grzegorz po dokładnem przej| Mężczyzna w szarem palcie z aksamit- 
rzeniu wszystkich zdjęć. l nym kołnierzem znikł już dawno wraz 
takim razie jest to zbrodniarz |ze swym towarzyszem. 
nieżnany i jeszcze na naszym  bruku..| Grzegorz otarł chusteczką spocone 
Czy pozna go pan na ulicy?... czoło. Zgrzał się mimo zimna. Zamie- 
mieścił się dancing. Był to dla Hanki nowy] «te — O, napewno!.. On ma jakiś dziw-|rzał odpocząć kilka mnut, by udać się 
niezwykle pociągający światl.. Nocą, leżąc na|ny Sposób poruszania się, dzięki czemu | wreszcie do domu na obiad. Ojciec pew- 
Se og kenia o przytalnych ramio- latwo go rozpoznać nawet w naiwięk-|nie już się niecierpliwił. Odszukaniem 
wstojej przed OSIE (zę AAE AAAA soil szym tłumie.. Mogę nie widzieć jego |Żaby postanowił zająć się później. 
« stojny tancerz o bladej twarzy, występujący | (WATZY, wystarczy mi kilka jego ru-| Po kilkuminutowym odpoczynku poda- 
ak sncingu- wraz ze swą Pariaerka Julia iz” A m. ; żył spowrotem do domu. * uszedł jed- 
: dz E zed MU * NB dd 3 OS — Nie dziwnego — odparł aspirant|nak dziesięciu kroków, gdy znowu za- 
kibla hae arra E eaea made Aa er z uśmiechem — ruch to pański żywioł... |trzymał się i o mało nie krzyknął. 
O tej porze na ulicy znacznie się roz 
rzedziło. Grzegorz z łatwością mógł ob- 


jest conajmniej hrabianką, a Grzegorz 


ciem,. Hanka zazdrościła Julicie, że może tań- — Pan ma rację... „Jegomość we fra- 


Stojąc przed bramą domu, w którym 
znikł tajemniczy „lekarz“; natknął się 
na dozorcę, który wychodził właśnie z 
grubą sztangą, by wyrąbać lód na chod- 
niku. 

— Przepraszam pana — zwrócił się 
doń Grzegorz. — Czy w tym domu mie- 
szka jakiś doktór?... 

pozorga: poskrobał się w głowę i od- 
part: 

— Póki ja tu stróżuję, to żadnego 
doktora za likatora nie miałem... 

Odpowiedź ta zgadzała się w zupeł- 
ności z przypuszczeniami Grzegorza. To 
było do przewidzenia, że tajemniczy je- 
gomość nie był wcale lekarzem i tylko 


czyć z Grzegorzem, który nie zwracał na nią 


uwage 
, Tymczasem na dancigu, gdzie zebrała się 
najwytworniejsza publiczność, rozpoczął się pro- 
gan. ensacją wieczoru był oczywiście taniec 
rzegorza i Julity. Lecz nagle wśród tańca 
dulita pada na lśniącą posadzkę. 
czyzna we fraku podbiegł do nieruchomo: leżą- 
$ ręka przyłożył ucho do obnażonej pier- 
si i oznajmił; «ń u + 
Jet: — Ta kobieta nie żyje... e 

Dreszcz zgrozy przeszył dancingową salę. 
Zapalono wszystkie dwiatta, Wówczas kilku bli- 
żej stojących riders na ramieniu martwej 
tancerki krwawy znak w kształcie trójkąta.,, 

Wkrótce do lokalu przybyła policja i nad- 
komisarz Lisicki pały dosiaśż caly, Przede- 
wszystkiem lekarz sądowy stwierdził, że tan- 
cenka żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją je- 
gomość we fraku. Szukano go po całym loka- 
lu lecz tajemniczy „lekarz” znikł bez śladu. 
Następnie lekarz stwierdził, że Julita nie zmar- 
ła wskutek ataku serca, lecz została podstęp- 
nie zamordowana! 

Jej partner zeznał, że znał Julitę Kras- 
nowską oddawna i obóje bardzo się kachali. 
*4 pewnej chwili nadkomisarz odsłonił 
prześcieradło, którem przykryte były zwłoki 
tancerki i Grzegorz, spojrzawszy na nią, krzyk- 
nął przerażliwym głosem: 

To nie jest Julita!,. 


"Wszystkich ogarnęło przerażenie. Dyrektor 
lokalu "rów ii i iły że rzamordowana 
tancerka „m 5 


e jest Julią Krasnowską.,, 

aedy 0 zin Rad --fanem - 
wrócił do domu, zastał w mieszkaniu tajem- 
niczego „lekarza“, który steroryzował g0, żą- 
dając wydania kasetki. Grzegorz bronił się 
jednak dzielnie i zmusił napastnika do ucieczki. 

godzinę potem wezwano go do Urzędu 
Śledczego, gdzie” w obecności Hanki i przed- 
stawicieli wladz  przesłuchiwano prawdziwą 
Julitę Krasnowską, odnależioną gdzieś za mia- 


stem w półprzytomnym stanie. Julita jest dziw-|. PRCĄ 
mia jej są sprzeczne z|kał pewnie z 
Szybk 


naniami Grzegorza. 
ncerz zeznał ad 


złożone w banku, Julita ma otrzymać w myśl 
testamentu z chwilą ukończenia dwudziestu lat 


a więc za dwa lata. Hrabia Krasnowski przed 


śmiercią wręczył testament ojcu Grzegorza, a 
ponieważ stary Lubow nie może się już takie- 
mi sprawami zajmować ze względu na swój 
wiek, przeto sprawę tę ujął w swe ręce młody 
Grzegorz. 

Julita potwierdza, że iest 
wielkiej fortuny, adle oskarża Grzegorza, 
chce ia oszukać i zagarnąć jej majątek i 
tym celu wywiózł ją za miasto... i 

Nadkomisarz Lisicki pođeirzewa już, że 

- Grzegorz rzeczywiście dokonał tego sensacyi- 
nego porwania, lecz w tej chwili powstaje 
Hanka, która oświadcza, że Grzegorz nie mógł 
tego uczynić, gdyż,, krytycznego wieczoru 
był u niej... URZ | wj 

Następnego dnia Grzegorz odwioda R 
dewszystkiem Julitę, która cofa wez 
zeznania, tłumacząc się przywidzeniami-i ner- 
wową chorobą: e , 

Grzegorz śpieszy powiadomić o tem nadko- 
misarza Lisieckiego, który namawia go na róz- 
mowę z Hanką, przebywającą w areszcie. 

Podczas tej rozmowy Hanka ma łzy w oczach 
gdyż tancerz zachowuje się wobec niej bardzo 
opryskliwie. Zabrania on jej wtącania się do 
jego spraw. LA 
niewinności i nie potrzebuje jej poświ: 
Hanka przyjęła to do wiadomości, j wie! 
serce pękało jej z wielkiego bólu. =" 

Grzegorz po rozmowie z Hanką, nie opuścił 
gmachu Urzędu Śledczego. Na schodach za- 
trzymał go uprzejmie jeden z aspirantów, mó- 
wiąc: 

— Zdaje się, że pan miał obejrzeć nasze al. 

bumy w celu rozpoznania tajemniczego „leka- 

tza". Pan nadkomisarz Lisicki wspomniał mi 

coś o tem... 
— Aba, racja. 

Zapomniałem... 


Weszli do obszernego pokoju, gdzie 
aspirant począł rozkładać przed oczy- 
ma tancerza stosy zdjęć różnych podej- 
rzanych typów o zdecydowanie zbrod- 
niczej fizjonomii. 

— Niestety, 


spadkobierczynią 
iż 
w 


— potwierdził Grzegorz. — 


żaden z nich nie jest 


3 ES: jest pan tancerzem... 


Jakiś męż-| 


|tualnie zwrócić się do pierwszego lep- 


Przyjęć... ; 
ó aba?... Cóż to jestP... Gdzie już sły- 


Twierdzi, że sam dowiedzie swej 


ku“ ma w sobie coś z tancerza... W każ-|i 


y udawał wczoraj doktora, żeby uniemoż- 
dym razie porusza się tanecznym kro- 


liwić ratunek nieszczęśliwej tancerki... 
Dłaczego tak bardzo zależało mu na jej 
śmierci?... Czy on wiedział, że to nie 
jest prawdziwa Julita?... 

Pytania te nie dawały mu spokoju. 
Pragnął już jaknajprędzej wydrzeć tę 
tajemnicę z śardła zbrodniarza... 

W tej chwili obok bramy przeszedł 
policjant. Grzegorz zatrzymał go i opo- 
wiedział mu wszystko. Policjant natych- 
miast spuścił opaskę i przystąpił do u- 
rzędowania. 


serwować każdego poszczególnego prze 
chodnia. i 
Właśnie zwrócił uwagę na jednego 
z mich i przerażenie odjęło mu władzę 
w nogach. Nie mógł dalej ruszyć. 
Przed sobą widział jegomościa o ta- 
necznym kroku z teczką pod pachą... > 
Grzegorz przypuszczał w pierwszej 
chwili, że to przywidzenie... „Był sta- 
nowczo przemęczony ostatniemi wyda- 
Irzeniami. Po bezsennej i tak bardzo wy 
czerpujacej nocy spał przecie tvlko kil- 
ka śodzin. Czyżby się więc mylił?... 
Ale nie, to nie była omyłka... Przed| , Przedewszystkiem wezwał dozorcę 
inim kroczył spokojnie tajemniczy „le-|do zamknięcia bramy i niewypuszcza- 
karz“ z dancingu „Albatros” i później- |nia nikogo. ć > 
Szy napastnik, żądający wydania kaset-| Następnie zawiadomił telefonicznie 
k.. Grzegorz miał doskonałe oko, jedno |nadkomisarza Lisickiego, który przybył 
spojrzenie wystarczyło, by przekonać | natychmiast autem policyjnem w towa- 
się, że się nie myli. rzystwie kilku policjantów i wywiadow 
Na wszelki wypadek wyprzedził go | CÓW. à > 
o kilka kroków, a następnie odwrócił się| „ — Czy pan wie napewno, że zbrod- 
i spojrzał nieznajomemu prosto w |fiarz ukrył się w tym domi?... — zwró- 
twarz. Przypomnał sobie to samo obli- |cił się nadkomisarz do Grzegorza. 


| — To bardzo ważne... Sądzę, że on 
nie uciekł i że nieraz będzie pan miał 
jeszcze okazję spotkania go na ulicy... 
‘Proszę nas wtedy zawiadomić, ewen- 


szego policjanta... 
Aspirant pożegnał Grzegorza. który 

w głębokiem zamyśleniu opuszczał 
gmach centrali policyjnej. Na schodach 
i w korytarzach kręciło się wiele osób. 
Byli to przeważnie świadkowie. wezwa- 
ni do Urzędu celem złożenia dodatko- 
wych wyjaśnień w sprawach kryminal- 
nych. 

Grzegorz nie zwracał na nich uwa- 
pochłonięty swemi myślami. 
Gdy znalazł się jednak na ostatnim: 
podeście, ktoś trącił go niechcący z ty- 
łu. Grzegorz obejrzał się. Byli to jacyś 
dwaj osobnicy w czapkach. Jeden z 
nich nosił szare palto z aksamitnym koł-; 
nierzem. 


gi; 


= a. „PYRA „n cze z dancingu. Widział je wprawdzie| — Przecie szedłem za nim cały 
GAS minek tanger Zd» jeden 7 nięh przelotnie w chwili, «gdy mieproszony | CZAS... Mam wrażenie, że wszedł do mie 

ha i z BGŻ nd ać la! się nad martwą- tan- Szkania na drugiem piętrze...  -... 
cerką, ale pamięć wzrokowa nigdy g0)  — A czy nikt nie "przez 


przyjdź... | 

Grzegorz nie zwrócił początkow 
wagi na te słowa. Dwaj osobnicy, któ- 
rzy go wyminęli, wyszli na ulicę i zmie= 
| szali się z tłumem. Grzegorz skierował 
się w stronę domu, w którym mieszkał. 

Była już godzina trzecia. Ojciec cze- 
adem. 

; im krokiem posuwał się na- 
przód, Nagle zatrzymał się, jakgdyby 
napotkał nieprzezwyciężoną  przeszko= 


ten czas z domu?... 

— Nikt... Stoję przez cały czas na u- 
licy i obserwuję... Dozorca zaraz zamk- 
nął bramę. , 

Nadkomisarz obejrzał czworokątne 
ze wszystkich stron zabudowańe pē- 
dwórzę. Było rzeczą niemożliwą, aby 
ktokolwiek uciekł niespostrzeżenie z te- 
go zabarykadowanego ze wszystkich 
stron domu. 

Nadkomisarz Lisicki zatarł więc rę- 
ce i udał się na górę. Grzegorz pozostał 
z kilku policjantami w bramie. 

~ Mijały trwożne chwile wyczekiwa- 
nia.. Grzegorz przechadzał się nerwo- 
wym krokiem. 

Policjanci mieli broń w pogotowiu. 
Tancerz również na wszelki wypadek, 
odbezpieczył rewolwer... Nic nie wia- 
domo... 

Minął kwadrans. Nikt z góry nie 
schodził, Grzegorz zdążył wypalić kilka 
papierosów. 

Polincjanci wychodzili na podwórze, 
rozślądając się dokoła. Co chwilę roz- 
legały się okrzyki, nakazujące lokato- 
rom zamykanie okien. 

Wreszcie w klatce schodowej rozle- 
gły się jakieś głosy. Ktoś szybko scho- 
dził ze schodów. 

Grzegorz wstrzymał oddech. 

Policjanci zajęli wyznaczone miejsca 
z bronią w ręku. ; 


o u- Mie zawodziła... Była to ta sama podłuż- 
'na nieco przybladła twarz z małemu) 
taa pod orlim nosem... Tak, to był | 
On... 

Grzegorz nie miał już teraz najmniej 
szych wątpliwości. Tajemniczy jego- 
mość szedł spokojnie ulicą, -Ściskając 
teczkę. Ne spojrzał nawet na Grzego- 
rza, który zaglądał mu natrętnie w 
twarz. Szedł zamyślony, kołysząc się 
zlekka i stawiając wielkie kroki. 

Grzegorz chciał go odrazu złapać za 
rękę i zaprowadzić do najbliższego ko- 
misariatu, ale przypomniał sobie wczo= 
rajsze słowa nieznajomego, który rzekł 
doń w ciemnym pokoju: 

— „Nie dowie się pan niedy kim je- 
stem... Ani pan, ani inni... Nie wytężaj 
pan wzroku. 

Nienapróżno chyba tajemniczy osob- 
nik tak ufał swym siłom. Więc trzeba 
ostrożniej zabrać się do pracy. Żeby pta' 
szek nie umknął, bo drugi raz trudniej 
będzie go złapać... 

Zrezygnował więc narazie z zatrzy= 
mania go na ulicy i postanowił udać się 
za nim. 

To szpiegowanie nie przedstawiało 
mu żadnych trudności, gdyż tajemniczy 
przechodzień zachowywał się jaknaj- 
swobodniej, nie przeczuwając nic złego. 
Zatrzymywał się przed wystawammi skle 
pów, w kiosku kupił papierosy i zapałki, 


ę. i 
W uszach zabrzmiały mu ponownie 

podsłuchane słowa: | 
-= — Będę dziś wieczorem u Żaby, 


szał to słowo?... 

Oparł się o żelazną sztabę przed ok= 
nem wystawowem i palcami przeciera 
czoło, chcąc sobie przypomnieć pra- 
źródło tego słowa... 

Nagle trzasnął palcami... __ = | 

— Już wiem!... „Zaba“... Tajemnicze 
aj wię z listu sas ida tancerki!... 

Grzegorz znał na pamięć ten ury- 
wek, więc powtórzył głośno: 
= — „Błagam cię poraz ostatni, 
przyjdź!.. Poza mną — piekło cierpień, 
przede mną — moja ostatnia nadzieja — 
Tyl.. Nie odtrącaj mnie!.. Jeżeli nie 
omy je deis o dziewiątej do $a“... 
ak!.. Teraz treść tego niedokoń- 


czonego listu stawała się dla Grzegorza 


jasna!... przyczem ani razu się nie obejrzał. d Najpierw kę a bramy Adipala. 
Te dwie litery stanowiły niewątpli-| — Tem lepiej. — pomyślał Grze- | dei zdały 1 zoba posta PE 
e początek słowa „Žaba“, które nale-|gorz. — Złapię go nainiespodziewaniej... |"iczego jegomościa z czarnemi wasika- 


mi, wreszcie ukazał się również nadko- 
misarz Lisicki: od b 
Grzegorz, ujrzawszy zbrodniarza mię 
dzy wywiadowcą a nadkomisarzem, za- 
wołał uradowany: 
— Brawol... To tent.. 

_ Lecz w tej chwili podbiegł doń nad- 
EE” i zatykając mu usta ręką, syk- 
nął: 

— Czy pan oszalał?!.. To jest prze- 
cie pan prokurator Piotr Czybirski! 

Grzegorz otworzył szeroko usta i 
czarne kręgi zamigotały mu przed oczy- 


ma... 
(Dalszy, tiąg jutro). 


On już mi wszystko wyśpiewa... Do- 
wiem się wreszcie na czem polegała za- 
gadka wczorajszego morderstwa... A co 
najważniesize — kim jest ów tajemni- 
czy jegomość, który czyha na życie 
Julity i jej majątek... 

Szedł ze nim krok w krok. Niezna- 
jomy z teczką pod pachą skręcił w śłów 
ną ulicę, następnie znowu zboczył i 
znikł w bramie wielkiego domu. Grze- 
gorz udał się za nim aż na schody i sły- 
szał jak zamknęły się za nim drzwi na 
drugiem piętrze. 

Był z siebie bardzo zadowolony. Na- 
reszcie wpadł na trop zbrodniarza!... 


żało uznać za nazwisko właściciela ja- 
kiegoś lokalu... Inaczej być nie mogło!... 
W liście była bowiem mowa o tem, że- 
by ktoś przyszedł do „Zaby“, i ci dwaj 
na schodach też umawiali się na spotka- 
nie u „Zaby“... Węc zamordowana tan- 
cerka miała się z kimś spotkać u jakie- 
goś nieznanego Żaby... 
: K ii on mieszka?... Gdzie go szu- 
ać?... 
Tamci dwaj pewnie coś o tem wie- 
dzieli... 
Grzegorz cofnął się szybko przed 
gmach Urzędu Śledczego. sądząc, że 
spotka tam jeszcze tych dwuch osobni- 
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Krwawa libacjaykryjówce bandyckiej 


Jak zlikwidowano groźną bandę, która grasowała w pow. ży- 
wieckim i na Siląsku.—Bandyci staną przed sądem w Wadowicach 


Po przygotowaniu materjału dowo-;rozpocznie się przeciwko nim rozprawa |od 4—7 w lecznicy 


i Żywiec, 7 lutego. 

Na terenie pow. żywieckiego gra- 
Sowała przez kilka lat groźna szajka 
bandytów, na czele której stali dwaj 
mieszkańcy wioski pod Suchą, Słapa i 
Cielęcarz. Podobnie jak banda aczu- 
gi, członkowie tej szajki korzystali nie- 
jednokrotnie z pomocy  teroryzowanej 
ludności wiejskiej, co utrudniało znacz- 
nie zadanie tropiącej bandytów policji. 


Ubiegłego lata specjalne sprowadzo 
ny z Krakowa przodownik policji śled- 
czej, Makarucha, zarządził wielką obła 
wę w powiecie żywieckim. 


„ Otrzymawszy poufną wiadomość o 
miejscu pobytu Słapy, przodownik prze 
brał się zą gajowego i wraz z jednym 
z gajowych udał się do kryjówki ban- 
dyty. Nie podejrzewając zasadzki, Sła- 
pa przyjął swych gości wódką. 


Podczas libacji poznał jednak Maka- 
ruchę i chciał się na niego rzucić. W 
obronie życia przodownik strzelił do 
bandyty z rewolweru, kładąc go tru- 
pem na miejscu, 


Po śmierci Słany jedynym hersztem 
bandy został Cielęcarz, który nadal or- 
ganizował napady rabunkowe w powie 
cie żywieckim i na Śląsku. 


Podczas zarządzonej powtórnej o- 
bławy policja przyłapała Cielęcarza 0- 
raz jego towarzyszy w domu niejakiej 
Anny Kachel pod Suchą. Przeprowa- 
dzona u Kachlowej rewizja wykazała, 
że bandyci przechowywali u niej swój 
lup. Znaleziono tam bowiem istny ma- 
gazyn broni i rzeczy, pochodzących z 
kradzieży. 


Bandytów aresztowano i odstawio- 
no do dyspozycji prokuratora w Wado- 


owego został obecnie wygotowany 
akt oskarżenia 1 w naibliższym czasie 


przed sądem okręgowym w  Wadowi- 
cach. 


Nr. 88 


LEKARZ - DENTY 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziermie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 


Piotrkowska 294 


„Przed chwila zamordowałem macochę!.. 


Pomścił straszną krzywde rodzeństwa, kafowanego i głońzonego przez 
okrutną kobietę.—Sąd apelacyjny uwzględnił pobudki zbrodni 


Wilno, 7 lutego. 
W godzinach rannych na posterunek 
w Lachowiczach zgłosił się Cyryl Smor- 
szczak i wręczając rewolwer dyżurnemu 
policjantowi oświadczył: 


„Przed chwilą zastrzeliłem macochę”. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, wkrót 
ce, że faktycznie została zamordowana 
Wiktorja Smorszczak. 

Zabójstwo jak twierdził morderca, 
zostało dokonane na tle niesnasek ro- 
dzinnych. Mianowicie: macocha, chcąc 
sobie ulżyć, postanowiła pozbyć się dzie 


ci swego męża i w tym celu używała 
wszystkich sposobów by je zniechęcić do 
siebie. W rezultacie 4 młodszych dzieci 
uciekło z domu rodzinnego. 

Macocha głodziła dzieci. Gdy upo- 
minały się o jedzenie, biła je nielitości- 
wie. Resztki jedzenia wolała dać psu. 

Dzieci wypatrywały chwili, by psu o- 
debrać resztki jadła... 

Starszy syn, Cyryl, powróciwszy pew 
nego dnia do domu po dłuższej nieobec- 
ności, nikogo z rodzeństwa w domu nie 
zastał. Sąsiedzi opowiadali mu o kato- 
waniu i maltretowaniu bezradnych dzie- 


ci. Postanowił więc pomścić krzywdę 
braci i sióstr i zabić macochę. 

Sąd Okręgowy w Nowogródku, roz- 
patrywał tę sprawę w swoim czasie i 
skazał Smorszczaka na 12 lat więzienia. 
Wczoraj odbyfa się ponownie rozprawa 
w sądzie apelacyjnym w Wilnie, 

Żeznawali sąsiedzi oskarżonego. O- 
powiadali oni o strasznych przeżyciach 
dzieci pod „opieką“ macochy. 

Sąd Apelacyjny zmniejszył karę z 
12 lat więzienia na 4 lata. 

Bronił adw. Chill. 


Kupiec dokonał napadu na bank w Poznaniu 


Z rewolwerem w ręku domagał się wydania 300 zł. — 
Policia osadziła go w więzieniu 
Wśród pracowników banku powsta- |mu terorysta wpadł w ręce policji. 


Poznań, 7 lutego. 
Do banku niemieckiego „Bank fuer 
Handel und Gewerbe* dokonał 58-letni 


bezrobotny kupiec Wiktor Szmyt zuch- 


wałego napadu. 


ła konsternacja, niemniej jeden z nich 


rzucił się na terorystę. 


Odebrany mu rewolwer, mający for- 
mę browninga, okazał się zwykłym stra 


Widząc. że grozi mu niebezpieczeń- | szakiem. 


stwo, Szmyt począł uciekać, na ulicy 


Niefortunnego terorystę osadzono w 


Wszedł on w pewnej chwili do ban- | skoczył do taksówki, żądając od szołera, | więzieniu. 


ku i usiłował steroryzować personel re- 


iby odiechał. 


Szmyt jest żonaty i od dłuższego cza- 


wicach, wolwerem, żądając przytem wydania 


Szofer zorientował się szybko w sy- | SU był bezrobotnym, to też przez napad 
300 zł. 


tuacji nie zgodził się na to, dzięki cze- usiłował zdobyć pieniądze. 
„DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! arcydzieło produkcji sowieckiej p. t. 


OSTATNI z GOŁOWLEWYCH” 


W roli głównej W. GARDIN 
Nadprogram: Sowiecka Rewja Sportowo-Zimowa na Placu Aleksandra w Leningradzie. 


Kino-teatr m 


„MIRAŻ |» 


11 Listopada 16 (lonstantynowska) 


Sala dobrze ogrzana Ceny miejsc: IJ m. 54, II m. 85 gr. -E m. 1.09, balkon 75 zr. 30-10 

Kkino-teatr Dziś premiera! Kino-teatr 

M 5 | A 0 wz. głośnej sztuki J. A. Hertza z naiwybitnielszymi artystami scen polskich. LĄ F R f D 
Nadprogram tygodnik Paramountu. 

Przejazd 2 Passe - partout i bilety ulgowe nieważne. Główna 1 


JEDYNY ZŁOTY MEDAL 
z kategorji prezerwatyw otrzymała 


Matki! [jr, HALTRECHT 


CHORZY na ruptury, 


skrzywienie kręgosłupa i O | B A” ona bedą Choroby «dee. py St6rYCzRe I mo- 
różne kalectwa! T Gum..? niemowlęta | PIOTRKOWSKA 10 TEL, 245-21, 


Przyjmuje od g. 8-ej do g. 11 rano, od 
1.30 do 2.80 popołudniu i od 5 do 9-ẹj 
wiecz, W niedziele i święta od 10 do 


na Międzynarodowe] Wystawie Lekarsko= 


Pomoc I Skutek bez operacji!!! 
Aptekarskiej w GLUJ (Rumunja) 


RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 


„lrópii Mieka“ 


wolno zaniedbywać, gdyż skutki 1-ej w poł. 
dla» życią ludzkiego są bardzo dzy 
niębezpieczne. Ruptura staje się Poszukiwane 


wielką jak głowa ludzka i spo- 
wodowaąć może śmiertelne powi- 
kłania kiszek. 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet | dzieci bez operacji 


3-4 pokojowe mieszkanie 


z wszelkiemi wygodami, bezwzględnie 
wyremontowane, nie wyżej 2-go piş- 
tra, Oferty z podaniem komornego 
proszę składać sub „M. B.S, 20-2 


M. TAUBENHAUSDF. J. NADED 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA |AKUSZER-GINEKOLOG 
Zgierska 11, | ANDRZEJA 4 


NA SKRZYWIENIEkręgosłupa przeciw two- tel, 246-09 TELEFON 228.92 POTRZEBNE od zaraz tancerki do ba 
rzeniu się garbów gruźlicy kości lecznicze gor A 4-8 letu. Zgłoszenia codziennie od g. 16-i 
kich aaa db. wiać (0 póg płas- ROŚ W. 2? przylm. od 10—12 1 od 4—8 w. |go 20-6). Kilińskiego 48 — 7, Kainińska 
kich i acych stóp, ady ortopedyczne. — Z 
Sztuczne nogi i ręcę. Na obniżenie żołądka i ki- Dr. MED. DOKTÓR NOWO OTWORZONA wypożyczalnia 
szęk lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- najelegantszych sukien. Smokingów, 
Ą daże na ruptury powrotne po operacii. TREPMAN cylindrów. Gdańska 64. Ceny przy- 
poty RAY i Zakład Ortopedyczny: ° EVT KE BĘ 
eksi 1 152z się oberman czarny. 
zastrzeżono SPec, Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa Fl cnorosy SKÓRNE | WENERYCZNEJ "Pee p, moczobiclowych,  |Odebrać za zwrotem kosztów, Śrebr- 
Łódź, ul. Wólczańska Nr. 10, (front. parter) rnych, moczopłciowych, na l4-a, u gospodarza, od 5—7 
tel. 221-77 Zachodnia 64, tl. KUzawadzka 6 * "552. pęogz ospodara od St 
a0-letnia praktyka pełna gwarancja. przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiec, telef, 234-12|] DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 


są najlepszym i naitańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lakatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lwh 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkoal: 
wiek okazyinie, 5) dostać posadę. ni 


przyimuje tylko osobiście, Ubezpie- 


; ` 8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
zi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 


W niedzielę i święta od 8—1 pp. 


DOKTÓR 


UWAGA! Od 1 września 1933 r. 
; szonych w RSE odz! przy! 
chorych jest konieczne. eny ż 
ae PODZIĘKOWANIE. 

Widzę się w obowiązku podziękować serdecznie WP. Dyr. J. 
Rapaportowi w Łodzi, Wólczańska 10 i iego asyst. WPani Fryderyce 
Flekman za precyzyjny skonstruowany. leczn. bandaż przepukl. orto- | 


w niedziele i święta od 10—12 wpol 
DR. MED. 


b. BERMAN. 


Á A Z Z Z A e e ~ 


ped. za nader celowe i skuteczne umiejscowienie bez operacii bardzo wyszukać pracownika — niechaj po- 
MJ ciężkiej przepukliny, m rara cipia ar ac ori kc Ma specaliista chorób wenerycznych, skór Palio "PPR da drobne ogłoszenie do „Republiki: 
dażowi czuję się bardzo dobrze, wszelkie ci o nych i seksualnych | iotrkowska j i 
j; bardzo zadowolony i do pracy zdolny. b T ANGIELSKIEGO konwersacji t liter. 
zi Łódź, dia 28/X1 1934 r. | CEGIELNIANA 15 Telef, 140-07 tel. 148-62, tury udziela rutynowany naucz. 


przyjm„od 8—11 i od 4—8 w. W nie- Od 9—12 rano. 2—4 pp i 7—9 wiecz.jUl. Zawadzka nr. 21 m. Ba. front : 
dziele i święta od 9—1 pm w niedziele i święta od 10—1, dzieńnie zastać od godz. 4—8 po pol 


J: Karalus, ul. P, O: W. 13, | 


Dlaczego wycofan 


pzp z 
Ca à - 
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0 pięściarzy LK. 


z drużynowych mistrzostw Polski w boksie 


Łódź, 7 lutego. 

Wycofanie się łódzkiego I. K. P. z 
pięściarskich mistrzostw drużynowych 
Polski, o czem jako pierwszy doniósł 
„Pxpress*, wywołało w sferach pię- 
ściarskich Polski olbrzymie poruszenie. 
Dają się słyszeć głosy, że wycofanie to 
nie zostało spowodowane  konieczno- 
ścią, a jest raczej złośliwem pociągnie- 
ciem ze strony kierownictwa klubu łódz 
kiego. 

Przemawiać za tem ma fakt, że 
przed rokiem kierownictwo klubu łódz= 
kiego postąpiło zupełnie tak samo. Da- 
lej wskazują na fakt, że I. K. P. niema 
obecnie bynajmniej większych trudno- 
ści z ustaleniem składu, niż naprzykład 
przed zwycieskim meczem z Wartą, do 
którego już wtedy zmuszone bvło wy- 
stawić drużynę bez Wurma i Krenca. 
Choroba Chmielewskiego nie powiuna, 
zdaniem wielu mieć żadnego wpływu 
na ten fakt, gdyż najbliższy mecz z Ma- 
kabi stołeczną wyznaczony bvł dopie- 
ro na dzień 17 b. m. a do tego czasu 
Chmielewski bedzie już niewatpliwie 
zdolny do walki. 

* Wreszcie wskazują na fakt. że de- 
cyzja klubu łódzkiego nastapiła podo- 
bnie jak i w roku ubiegłym po rozegra- 
niu wszystkich spotkań na własnym 
gruncie, wtedy gdy należało wviechać 
na spotkanie rewanżowe. Klub łódzki 
naraża więc w ten sposób zarówno sto- 
łeczną Makabi jak i poznańska Wartę 
na bardzo duże straty materialne. 

Kierownik sekcji pieściarskiej I. K. 
P. p. dyr. Fleiszer zanytanv przez nas 


| Dla tych samych powodów I. K. P. 


| nie zorganizuje w najbliższym czasie ża 

dnych poważniejszych zawodów a ogra 
niczy się jedynie do spotkań z lokalny- 
mi przeciwnikami. 


Interwencja 5.0.2.8. w P.UW.F-ie 


o przydzielenie Łodzi trenera Smitha 


Łódź, 7 lutego. 


Trener angielski Billy Smith zaan- 
gażowany na okres trzech miesięcy 
przez PZB na nauczyciela pięściarzy 
polskich prowadzi już regularne trenin 


Duże zainteresowanie 


mistrzostwami łyżwiarskiemi Polski 


W sobotę, dnia 9 b. m. i niedzielę, 
dnia 10 b. m. odbędą się na sztucznym 
Torze Łyżwiarskim w Katowicach — 
tegoroczne mistrzostwa łyżwiarskie 
Polski, do których zgłosili sie najlepsi 

Lista zgłoszeń zostanie dopiero zam 
knięta w piątek, dnia 8 b. m. Śląsk wy 

Dziś nastąpiło zakończenie mi- 
strzostw saneczkowych Krynicy. Roze- 
grano najciekawsze konkurencje, biegi 


łyżwiarze i łyżwiarki całei Polski. 
Specjalne zainteresowanie budzi wy 
stęp naszych dwóch par mistrzowskich 
Bilorówna — Kowalski i Chachlewsxa 
Krynica, 6 lutego. 
liedynek panów. Warunki atmosferycz- 
ne i torowe bardzo dobre, to też osią- 
gnieto dobre wyniki. 
Pierwsze miejsce i tytuł mistrza Kry 


—Theur. 
| nicy zdobył Max Enker (Makabi) w cza- 


telefonicznie o powody wycofania siej sie 1:30,7, przyczem na niektórych od- 


z dalszego 
drużynowych. oświadczył, iż jedynym 
powodem jaki skłonił zarząd do tego 
kroku jest niemożność skompietowania 
drużyny. s 

Według” słów 
czterech zawodników jest chorych a 
dwuch dalszych odbywa powinność woj 
skową i ich udział w drużynie w nai- 
bliższych spotkaniach jest zupełnie wy- 
kluczony. 

Tak więc kierownictwo klubu. nie 
widząc innego wyjścia z tej cieżkiej sy- 
tuacji zmuszone było wvcofać drużynę 
z dalszego udziału w mistrzostwach. 


DRETNFORSZNNE FIRE EE TE ENE SE 
MTOA A EN 


Kurs kondycyjny 
dla pięściarzy okr. łódzkiego 
Łódź, 7 lutego. 

Jeden z pionierów pięściarstwo pol- 
skiego pabjaniczanin Eugenjusz Nowak 
ukończył w roku ubiegłym w CIWF-ie 
w Warszawie specjalny kurs instruk- 
torski. Obecnie zarząd ŁOZB. posta- 
nowił wykorzystać to w ten sposób, że 
w Łodzi zorganizowany zostanie spe- 
cjalny kurs kondycviny dla zawodni- 
ków wszystkich klubów pod kierownic- 
twem p. Nowaka. 

Zawodnicy trenować będą raz tygo= 
dniowo na sali IKP. dwie do trzech go- 
dzin. Pierwszy trening odbędzie się już 
w nadchodzącą sobotę. 


Anglia—lrlandja 2:1 (1:0) 

W Londynie rozegrany został mecz 
piłkarski między Anglią a Irlandją, za- 
kończony zwycięstwem Anglii w stosun 
ku 2:1 (1:0). 


. 
- 


Fantastyczny skok 
na zawodach w hali 


Nowy „Jork, 6 lutego. 

Na metingu lekkoatletycznym w tha- 
li padł świetny wynik w skoku wzwyż. 
Mianowicie murzyn Threadgill uzyskał 
wysokość 209 cm. jakiej dotychczas nie 
przeskoczył jeszcze żaden zawodnik 
świata. Wynik ten jest więc nowym re- 
kordem świata, 


SAABA 


udziału w mistrzostwach |cinkach toru uzyskał 


"wwa mna w 
kierownika sekētii— 


on szybkość 60 
kim. na godz. Drugi Baldinger (Makabi) 
1:31,2, 3) Witkowski (K. T. H.) 1:32,8. 


Hokejowe -mis 


Triumf Il —Unio 
Łódź, 7 lutego 

Po długich tarapatach i ciągłych od- 
kładaniach udało się wreszcie wczoraj 
hokeistom łódzkim zainaugurować mi- 
strzostwa klasy B. Rozpoczęto je me- 
czem rezerwowych zespołów Triumfu i 
Union Touringu, rozegranym w godzi- 
nach wieczorowych na lodowisku ŁKS, 
Mecz zakończył się zwycięstwem 
Triumfu w stosunku 6:2 (1:0, 4:1, 1:1). 
Zwycięski zespół okazał się drużyną 
znacznie lepszą i przedewszystkiem bar 
dziej zgraną. Zawodnicy Triumfu opano 
wali też o wiele lepiej jazdę na łyżwach 
i qgzięki temu przewyższali też przeciw- 


stawia zespół bardzo groźny z Popowi 
czową, Czorówną, Preisówna, Grober- 
tem, Breslauerami, Sojka i rodzeń- 
stwem Kalusów na czele. 

Łyżwiarki i łyżwiarze Ślaskiego To 
warzystwa Łyżwiarskiego pilnie przy- 
gotowują się do batalji c prymat w lyż 
wiarstwie polskiem. 

Wędług ostatniej formy ekipy śŚlą- 
skiej w Łodzi, spodziewać sie należy 

Í że Śląsk zdobędzie kilką tytułów mi- 
strzowskich. 


Enker mistrzem Krynicy 


w licapzacuuremcHi jedymełs mamn 


IJ 

„Krynica, 6 lutego. 
W Krynicy w ramach „Święta Zimy“ 
rozpoczyna się w dniu 10 bm. między- 
narodowy turniej hokejowy, w którym 
zapewniony już jest definitywnie udział 
| następujących zespołów: Berliner Eis- 
lauf Club, BBTE Budapeszt. kombino- 
i wany zespół polski i Krynickie TH. 

Skład polskiego zespołu kombinowa 

inego nie jest jeszcze dotychczas znany, 
złożony on jednak będzie w większości 
z graczy krakowskich i lwowskich. 


trzostwa „Kl. B. 
n Touring II 6:2 © 7" 


nika pod względem szybkości. 
W pierwszej tercji ma Triumf nie- 
zhaczną przewagę i zdobywa w tej fazie 


— 


prowadzenie. Przewaga ta rośnie wy- 


raźnie w drugiej tercji gry, w której na 
pastnicy Triumfu umieszczają aż cztero 
krotnie krążek w bramce Union Tourin- 
gu, podczas gdy UT. udaje się zdobyć 
tylko jedną bramkę. 

Trzecia tercja upływa 
kiem gry wyrównanej j w tym okresie 
oba zespoły zdobywają po jednej bram- 
ce. 

Zawody prowadził 
wada. 


dobrze p. Za- 


Śląsk przygotowuje sie 


do walnego zebrania P.Z.P.N-u 


Katowice, 7 lutego. 

W dniach 16 i 17 lutego b. r. odbę= 
dzie się w Katowicach doroczne Walne 
Zebranie najpotężniejszej organizacji 
sportowej w Polsce t, ji. Polskiego 
Związku Piłki Nożnej. 

Tegoroczne Walne Zebranie zapo- 
wiada się sensacyjnie, a to ze względu 
na zgłoszone wnioski przez poszcze- 
gólne okręgi. 

Zarząd Śląskiego O. Z. P. N. prag- 
nac godnie przyjąć delegatów na Wal- 
ne Zebranie P. Z. P. N. — wyłonił spe 
cjalną komisję, która ma przygotować 
plan przyjęcia wybrańców okręzów pił 
karskich i ligi państwowe. 

W tym też celu odbędzie sie w pn- 
niedziałek, dnia 11 b. m. posiedzenie 
pełnego zarządu Śl. O. Z. P. N.. na któ 
rym to zebraniu gospodarze ułożą 
szczegółowy program przyjęcia. Za- 
rząd Śl O. Z. P. N. zwrócił się do 
wszystkich okręgów z zapytaniem, czy 
nie braliby udział w wycieczce, którą 
Śl O. Z. P. N. planuje na dzień 18 b. 
m. t. j. na poniedziałek po Walnem Ze 
braniu. 

Delegaci zwiedzaliby: Gmach Urzę 
du Wojewódzkiego, Muzeum Ślaskie, 


Śląskie Zakłady Techniczne. Hutę Pn- 


kój w Nowym Bytomiu, Państwową Fa 
brykę Związków Azotowych w Chorzo 
wie i jedną z kopalń śląskich. 

Niezależnie od wycieczki Śl. O. Z. 
P. N. podejmować będzie wszystkich 
delegatów P.Z.P.N. po Walnem Zebra- 
niu — bankietem. 

Dotychczas wpłynęły do sekretarja 
tu Śl. O. Z. P. N. następujące nazwiska 
delegatów: > 

Liga Państwowa: ppłk. dr. Żołę- 
dziowski, dr. Wojakowski. dr. Obru- 
bański, inż. Rosenstock i Giemza 
(Ruch). 

Krakowski O. Z. P. N.: gen. Mond, 
dr. Kwaśniewski i red. Statter. 

Łódzki O.Z.P.N. zgłosił trzech dele- 
gatów z prezesem Feliodorem Konopką 
na czele. i SAMA 

Walne Zebranie odbędzie sie w sali 
posiedzeń Rady Miejskiej w Katowi= 
cach. Początek R. W. Z. wyznaczony 
jest na godzinę 9.30 w pierwszym termi 
nie. Śl O. Z. P. N. wydawać będzie 
karty wstępu dla prasy zamieiscowej 
po uprzedniem zgłoszeniu się w. sekre- 
tariacie+ 


już pod zna- 


gi zawodników poznańskich. 

Według wiadomości nadchodzących 
z Poznania Smith ma pozostać przez 
przez sześć tygodni w Poznaniu, po- 
czem na pozostałe sześć tygodni przy- 
dzielony ón zostanie Warszawie. 

Łódź, stojąca bezwzględnie na rów= 
nym poziomie z tymi dwoma ośrodka- 
mi pod względem rozwoju  pięściar- 
stwa została przez naszą naiwyższą 
magistraturę pominięta przy ustalaniu 
planu pracy trenera Smitha. PZB ra- 
czył natomiast łaskawie zezwolić klu- 
bom łódzkim, by przesłały kilku swych 
czołowych zawodników na trening do 
Poznania, względnie Warszawy. Że 
pięściarze łódzcy nie mogą być zado- 
woleni z takiego obrotu sprawy, to 
rzecz zupełnie zrozumiała, 

Zarząd ŁOZB mimo, że nie otrzy= 
mał jeszcze dotychczas żadnego oficjal 
nego zawiadomienia w tei Sprawie, 
zajmował się nią na wczoraiszem posie 
dzeniu. ŁOZB postanowił zwrócić się 
listownie do zarządu P.Z.B. z prośbą 
o przysłanie Smitha na jeden miesiąc 
do Łodzi. Trener angielski poprowa= 
dziłby w Łodzi treningi naszych czoło 
wych zawodników. 

Niezależnie od tego zwraca ‘się za- 
rząd ŁOZB do Państwowego Urzędu 
W.F. i P.W. w Warszawie za pośred- 
nictwem urzędu okręgowego w Łodzi, 
by ten interweniował w PZB na rzecz 
Łodzi. | 

Warto nadmienić, że dopiero przed 
niedawnym czasem PUWF interwenio= 
wał w PZB w podobnej sprawie na 
rzecz Lublina. 


Rotholc w Poznaniu - 
przygotowułe się dg meczu 
a «z Węgrami w w sas 

Poznaś,-7 lutego! 


We środę rano przybył do Poznania 


w „m 


na skutek starań Zarządu PZB Rotholc, 


który przygotować się ma w ciągu naj 
bliższych dni do meczu z Węgrami. Rot 
hole oświadczył, że nie walczył w cią- 


gu trzech miesięcy i że nie prawdą iest 
jakoby ktokolwiek starał się o zwolnie- 
nie go z pułku na treningi. 


Kiłkudniowy urlop otrzymał on dzię= 
ki interwencji Zarządu PZB u dowódcy 
I pułku czołgów pułk. Wyrwińskiego. 


Rothole przystąpił odrazu do treningu i 


stoczy pierwszą walkę treningową w 


środę wieczór, 


Czy weźmie on udział w meczu z 
Węgrami nie jest jeszcze ustalone, w 
każdym razie w łonie Zarządu PZB pa- 
nuje przekonanie, że kapitan związko- 
wy p. Cendrowski zaniedbał sprawę z 
Rotholcem. 


Przyśpieszony termin 

mistrzostw bokserskich Polski 
Poznań, 7 lutego. 

Zarząd Polskiego Związku Bokser- 
skiego otrzymał już od wszystkich okrę- 
gów odpowiedzi na referendum, rozpi- 
sane w sprawie miejsca rozegrania nad- 
chodzących indywidualnych mistrzostw 
pięściarskich Polski. 

Wszystkie okręgi za wyjątkiem jedy 
nie Warszawy wypowiedziały się za or 
śanizacją mistrzostw w Poznaniu. 

Zarząd P. Z. B. postanowił wobec te- 
go przeprowadzić mistrzostwa w Pozna- 
niu w dniach 5, 6 i 7 kwietnia, 


Okręgowe mistrzostwa w boks'e 


| Łódź, 7 lutego. 
" Zarząd ŁOZB postanowił na swem 
wczorajszem posiedzeniu przyspieszyć 
termin mistrzostw indywidualnych o- 


kręgu o 1 tydzień, a to wobec zmien'o- 
nego terminu mistrzostw państwowych. 


Finały mistrzostw okręgu rozegrane 
zostaną w dniu 24 marca, a nie jak pro- 


jjektowano 31 marca, 


Pani Szczypiorkowska jest bardzo skąpa, 
Wczoraj odwiedziła ją znajoma. Przyszła ok. 
południa i zasłedziała się do pory obiadowej. 
Gospodyni wierciła się niespokojnie na krze- 
śle, łecz gość ani myślał odchodzić. Na doda- 
tek zaczął padać śnieg. 


Wreszcie strapiona pani Szczypiorkowska 
wpada do gabinetu męża i powiada: 

— Przecie można się wściec!.. Co z nią 
zrobię?.. Ona nie chce wyjść!.. Bol się że 
zmokuie na śniegu... Jeżeli dam jej parasol, nie 
zwróci mi go, jeżeli nie dam — gotowa zo- 
stać na obiadi 

5 


a. 

W klubie kobiet pracujących odbywają się 
od czasu do czasu zebrania z pouczającemi od- 
czytami. Ostatnio jedna z prelegentek wyzgło- 
siła odczyt na temat „Uszlachetnienia życia ko- 
biecego”. Odczyt był mętny, zawiły i niezro- 
zumiały. Wreszcie pod koniec prelegentka zwra 
ca się do zaspanego audytorium: 

— Proszę pań!.. To, co powiedziałam, fest 
chyba dość jasne!. Więc ostatecznie, wiecie 
już chyba co nas podnosi w oczach innych i 
uszłachetnia, słowem — co nas czyni piękniej- 
szemit., 

— Tak, biustonosz! — pada z końca sali} 
nieoczekiwana odpowiedź. 

se 
oa 

Mayerowie spędzają wieczór w domu, Ona 
czyta książkę, on gazetę. Sennie charczy apa- 
rat radjowy. Mayerowa otwiera szeroko usta 
i zaczyna zle-e-e-e-wać.., 


— Dlaczego złlewasz?! — pyta zdenerwo: 
wany mąż, l 
— Bo się nudzę.. — odpowiada żona. 


— Ja też siedzę w domu i nie nudzę 
wcale! 


— Bo ty jeste ze mną, a ja.. jestem z to- 
bå. 


się 


% 

Figlasiński kupił nowe auto i ma pierwszą 
przejażdżkę zaprosił swego przyjaciela, 

Wsiadają. Figlasiński puszcza motor w ruch 
Maszyna zrywa się odrazu jak pies ze smy- 
czy i pędzi z zawrotną szybkością. 

Przyjaciel, przytrzymując kapelusz oburącz, 
zwraca uwagę: 

— Świetne auto... 

— Mylisz się — prostuje Figlasiiski — to. 
stary grat.» 

— To dlaczego tak pędzi?7.. 

— Bo ia nie jestem frajer: — wysmarowa* 
tem koła olejem rycynowym.» 


Z okazji 12 r 


ocznicy powstania milicii faszystowskiej Mussolini dokonał oso- 
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my Il Duce, przejeżdżającego przed irontem młodzieży faszystowskiej. 
TERESI SP WE CZE) E ZDZ PIE WTZ AES E ETETE EWWÓZZCIA| Z RTTTZK ZERA 


Studenci francuscy zorganizowąjli 


szereg demonstracy|j, skierowanych przeciwko 
cudzoziemcom, studłującym we Francji. Na zdjęciu z lewej widzimy jak cudzo- 
ziemka - studentka nie jest dopuszczana do gmachu uniwersyteckiego, z prawej ,ciarskich w Partenkirchen pierwsze 
— grupa streikujących studentów przed uniwersytetem. Na trausparencie figu- | miejsce zdobył norweg Sigurd Roen, 

ruje napis: „Przeciwko obcej inwazji. Strejkujcie*. 


"nieg: 4 


W górach Sawojskich odbywała się obe- 
cnie manewry zimowe armii francuskiej. 


walerię w marszu górskim. 


Na międzynarodowych zawodach nar- 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Pioćrui$ 


— Mamo, — odezwał się tego dnia 
siedmioletni Piotruś przy obiedzie — 
czy ten pan dziś znów do nas przyjdzie? 

— Jaki pan? — spytała Marta z pew 
nym niepokojem. 

— Ten, który był wczoraj i przyniósł 
mi.dużeog konia. To jest inżynier, praw- 
da? Na imię ma Karol. 

— Skąd ty wiesz? 

— Ja wszystko wiem — uśmiechnął 
się malec z triumfem — I powiem ci ma 
musiu, że bardzobym chciał, aby on był 
moim tatusiem. Pan Karol jest taki do- 
bry, wesoły i przyniósł mi konia, A tata 
nigdy mi nic nie przynosi i tylko zawsze 
krzyczy na ciebie i na mnie,.. 

Martę ogarnęło przerażenie. 

Piotruś stanowczo zbyt wiele. wie- 
dział, Groziło to jej niebezpiecznemi kon 
plikacjami. 

— Nie gadaj głupstw — powiedziała 
surowo — Ten pan wcale nie jest moim 
znajomym. Miał interes do tatusia, 

Przez parę minut panowało milcze- 
nie. 
Piotruś, zajadając z apetytem, wido- 
cznie w dalszym ciągu myślał o młodym 
inżynierze, gdyż znów odezwał się: 

— Jeżeli ten pan jest znajomym tatu- 
sia, to dlaczego ty się z nim tak często 
spotykasz? 

— A kto ci o tem powiedział? — za- 
wołała Marta z przestrachem, © l 

— Nikt, ale ja sam wszystko wiem. 
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Gdy po południu bawię się na balko- 
nie, to widzę, jak- on przechadza się 
przed naszym domem. A później ty wy- 
chodzisz z domu i idziecie gdzieś razem. 

Marta poruszyła się niespokojnie na 
krześle. 

A więc Piotruś doprawdy o wszyst- 
kiem wiedział. Wydawało jej się do tej 
pory, że jest bardzo ostrożna, że nikt nie 
łaj sł się nawet, iż spotyka się z Karo 
em. 

Tymczasem malec mówił dalej: 

— Gdy wczoraj pan Karol siedział z 
tobą w pokoju, spoglądałem przez dziur 
kę od klucza, Widziałem, jak ciebie ca- 
łował. Chciałbym, żeby on mnie tak po- 
całował. Tatuś jest zupełnie inny. On 
tylko na nas krzyczy... 

— Nie gadaj głupstw! — krzyknęła 
Marta. 

— Mamusiu — powiedział znów 
chłopczyk, — gdy tatuś przyjdzie, po- 
wiem mu, żeby się od nas wyprowadził. 
Zamiast niego będzie u nas pan Karol. 
Tatuś pewno mnie zbije, gdy mu tak po- 
wiem. Ale musi się zgodzić, 

Nie powiesz tego! Nie pozwalam 
ci! — zawołała Marta, 

— Właśnie, że powiem. 
przyjdzie, zaraz mu powiem. 

Marta zdawała sobie już sprawę, że 
niebezpieczeństwa nieda się zażegnać. 

Piotruś był upartym chłopcem, Jeśli 


Jak tylko 


go. będzie prosić, by zachował milczenie, 
nie da to żadnego rezultatu. 

Gdy tylko przełknęła obiad, pobiegła 
do Karola. 

Opowiedziała mu szczegółowo 
wszystkiem. l 

— Bardzo dobrze,» że tak się stało— 
uśmiechnął się inżynier — Wiesz dosko- 
nale, że nie mogłem już dłużej znieść 
dotychczasowego stanu rzeczy. Od 
dwuch lat łączą nas bliższe stosunki. 
Feliks, jestem tego pewny, wcale ciebie 
nie kocha i ciebie z nim również nic nie 
łączy. Prosiłem cię już tyle razy, byś 
przed nim odsłoniła karty. Wiesz, że w 
każdej chwili gotów jestem z tobą się 
ożenić, 

— Przestań, Karolu — przerwała mu 
drżącym głosem. — Boję się Feliksa. 
Tyle razy już chciałam z nim pomówić, 
ale nie mogę się na to zdobyć. Wiesz 
przecież, że to jest człowiek bardzo śwał 
lowny. Choć mnie już dawno nie kocha, 
może się ze mną awo rozprawić, gdy 
mu powiem, że znalazłam sobie innego. 


o 


to. Ale powiedz mi, najdroższy, co się 
stanie, gdy Feliks od niego dowie się o 
naszej miłości, : 

— Do tego istotnie nie wolno dopuś- 
cić. Ty sama musisz o wszystkiem pomó- 
wić z Feliksem. Piotruś nie może być 
twoim pośrednikiem, 

— Więc co zrobić? 

Karol począł przechadzać się po po- 
koju, zastanawiając się nad wyjściem z 
tej skomplikowanej sytuacji. 

— Już wiem — zawołał wreszcie, — 
Mam wrażenie, że mój plan jest dosko- 
nały, Zawieziesz jeszcze dziś Piotrusia 
na wieś do twojej matki, Pozostanie on 
u niej do czasu, gdy wszystko się wy- 
świetli. 

Marta uścisnęła go gorąco. 

— To doprawdy jedyne wyjście — po 
wiedziała. 

I po paru godzinach zawiozła Piotru- 
sia do swych rodziców. 

Gdy żegnała się z nim, szepnął jej na 
ucho: 

— A czy będę miał nowego tatusia? 


— A jednak musimy z nim pomówić /Ja chcę pana Karola! 


— powiedział miękko Karol, obejmując 
zapłakaną Martę — Teraz niema już in- 
nego wyjścia. Czy wiesz, jak ja kocham 
Piotrusia, Po tem, coś mi dziś opowie- 
działa, jest mi on jeszcze bliższy. Możesz 
być pewna, że będę się nim troskliwie 
opiekował. 

— Przestań! — Zawołała Marta — 
Teraz są sprawy znacznie ważniejsze. 
Feliks już jutro powraca z podróży, Gdy 


— Będziesz miał, Piotrusiu — odpar- 
ła, całując gorąco swego jedynaka. 

— No to dobrze, ja będę czekał.. 

I doczekał się... 

Marta rozmówiła się z mężem nā- 
tychmiast po jego przyjeździe. 
r Okazało się, że Feliks miał jakąś przy 
jaciółkę i wobec tego zgodził się chętnie 
na rozwód, 

Gdy pomiesiącu Piotruś wrócił do 


przyjdzie do domu, Piotruś natychmiast | domu miał już nowego tatusia, 


mu powie o wszystkiem. Ten chłopczyk | 


jest odważniejszy ode mnie. Przyznaję 


Dol. 


pm ——_ 
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